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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki p ren u m eraty !
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4 —
te z  odnoszenia „ 3.50
re  prowincji sr.iesieczn. „ 4.—
Zagranica „ 6.—
Ze zmiana adresu 50 groszy

Redakcja przyjmuje interesantów od 
1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 be z 
przerwy. Kasa czynna od 11 do l  

Rachunki płatne w środy.
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Ceny o g ło sz e ń  i
*  w lekścle(przed kroi.) 23 groszy 
g  nekrologi 10 •>
N zwyczajne 15
2  drobne za jedert w/raz 10

Ceny ogloszeil należy rozum lsi 
O  za wiersz wysokości 1 milimetr*
Dla poszukujących pracy 50Ś rabata 
Ogłoszenia w Nsniedziei i. o 25S drożej 
Fantazyjne l tabele (bilanse) 53J ..
Ogłoszenia przyjęte po zamkniącli; 

Administracji o 10£ drażej.
Ze terminowy druk ogloszei* Admi

nistracja nie odpowiada.
Redakcja i Admin. Warecka 7
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D w ie d a ty .
Nie chcecie uznać święta J-go maja, 

pięknego święta pracy?! Jest to smutne, 
lecz zrozumiałe. Cenicie pracę tylko o ty 
le, o ile wam przynosi zysk, bogactwo, ka- 
rjerę. Cenicie pracę, jako narzędzie posłu
szne i obce. Leoz cenić i szanować człowie
ka, który ipracuije ciężka mięśniami lulb 
mózgiem, nie nauczyliście się. Co gorzej, 
boicie się go. Je s t on wam żywym wyrzu
tem sumienia.

Święto I-go m aja to święto ludzi pra^ 
cy, walczących o swe prawo do żyda, o ju
tro jaśniejsze. To juitro was przeraża.

Leoz po co ustanawiacie święto 3-go 
maija? Po co dzień ten nazywacie świętem 
narodowem? Nie jestem człowiekiem, któ
ryby zaprzeczał doniosłości społeczności 
narodowej. Nie jestem człowiekiem, który 
nie kocha .swego narodu i nie pragnie dlań 
jasnej przyszłości. Nie jestem człowiekiem, 
który nie uznaje potrzeby święta narodo
wego, jako symbolu braterstw a i jednośd. 
Boć właśnie my, socjaliśd, dążymy do bra
terstw a i jedności, do usunięcia różnic, któ
re dzielą ludzi.

Lecz święto narodowe winno być istot
nie narodowem, winmo łączyć uczucia i my
śli, choćby w dniu tym; winno uprzytamniać 
wydarzenia, które są wszystkim nam dro
gie.

I gdybyż nie było takiej daty, która 
powinna .stać się rocznicą narodową, świę
tem narodowem!

Oto po długiej i mrocznej niewoli, po 
długiem i strasznem rozdardu  wybiła go
dzina wyzwolenia narodowego, odzyskania 
niepodległości. 11 listopada 1918 r. prysnę- 
ła krata  więzienna. Najpotężniejszy zabor
ca, srogi okupant niemiecki zmuszony był 
kapitulować. Rozpoczęło się dzieło wyzwo
lenia i zjednoczenia. Niema rocznicy, któ- 
raby była godniejsza stać się świętem na
rodowem.

Tymczasem, nie! Reakcja polska uzna

ła, że tern świętem narodowem ma być 
dzień 3 maja. Przed laty stu kilkudziesię
ciu w dniu tym szlachta polska po 4 latach 
gadaniny uchwaliła konstytucję monarchi- 
czną. Ta konstytucja tmiała uratować szla
checką Polskę, ale jej nie uratowała i nie we
szła w życie, bo sama szlachta ją zdradziła, 
skonfederowana pod opieką najjaśniejszej 
imperatorowej wszechrosyjskiej, K atarzy
ny II. Ta część szlachty, k tóra pozostała 
wierna konstytucji, nie umiała jej obronić, 
bo miała przeciw soibie ciemną i egoistycz
ną większość „urodzonych" paserzytów.

Lecz, może, konstytucja ta  w intencji 
swej miała jednoczyć naród, zapewnić pra
wa obywatelskie uciśnionym i nierwolnym 
miljcnom ludu polskiego? I tego znaczenia 
nie miała i nie ma. Zapewniała ona pewne 
praw a obywatelskie tylko nielicznemu mie
szczaństwu. W łościaństwo pozostawiała na
dal w niewoli.

Jakież więc może mieć znaczenie rocz
nica 3 m aja d la mil jonów Polaków w de
mokratycznej i ludowej dziś Polsce? Jest 
to pam iątka historyczna, nie m ająca żad
nego praw a do godności święta narodowe
go. Wspomnienie tej daty nie może ani 
podnosić, jeżeli się zna historję, and tem- 
bandziej jednoazyć. Przeciwnie, wybór tej 
daty, k tóra bezpośrednio sąsiaduje z dniem 
1-ym maja, drażni, rozgorycza i dzieli. Usta
nowienie święta 3 m aja róbi wrażenie, jak
by chciano umyślnie przeciwstawić się 
świętu 1-go m aja i podkreślić, że, pomimo 
wszystko, pomimo demokratycznej dziś 
konstytucji, Rzeczpospolita Polska, to Pol
ska klas posiadających, nienawidząca dą
żeń ludzi pracy i wszystkiego, co wymie
rzone w przyszłość.

Dlatego socjaliści polscy stwierdzają, 
że dzień 3 maja, pomimo wszelkich prób i 
wysiłków klas posiadających, nie jest i nie 
będzie manifestacją ogólno-narodową.

B Siwik.

W  związku ze strajkiem komunistycz
nym w zag łęb iu  ostrawsko - karwińskiem, 
naistępują, jak to .przewidywaliśmy, Wyda
lania z pracy polskich robotników. Ogółem 
wydalono 2.500 robotników górniczych, a 
w tej liczbie jest 520 polskich obywateli. 
Liczba ta  obejmuje także tych górników, 
którzy ze względu na wiek swój i ilość 
przerobionych lat i tak musieliby pracę o- 
puścić. Zaznaczam, że orgatiizaojom na
szym udało się obronić praiwie wszystkich, 
którzy są zawodowo zorganizowani. Nie
wiadomo oczywiście, czy nie nastąpią nowe 
wydalania, gdyż przemysł górniczy nie ma 
zatrudnienia.

List z Czechosłowacji.
(Kor. własna).

ŁA M A Ń C E  KOMUNISTYCZNE.  -  W Y D A L A N I A  PO LAKÓ W  GÓRNIKÓW -  
ECHA U M O W Y  CZESKO . PO LSKIEJ  - ZN OW U K R Y Z Y S  W  KO ALICJI  R Z Ą 
DO W E J —  CŁA ZEOZOWE ALBO  UBEZPIECZENIE SPOŁECZNE. -  WIECE

TOW.  NIED ZIAŁKOWSKIEGO.

Prsga, 28 kwietnia.
Ostatnie wypadki w czechosłowackiej 

partji komunistycznej jasno dowodzą, że 
rozbicie jednolitych szeregów robotniczych 
było dziełem Moskwy i wynajętych przez 
nią aferzystów, którzy dla osdbistych ko
rzyści oddali się na usługi Rządu sowiec
kiego. Bo w praktyce okazuje się, że t. zw. 
komuniści niczego dla proletarjatu  uczy
nić nie potrafią. Zarzucając innym stron
nictwom oportunizm, oraz bezprogramo- 
wość, sami nie wytworzyli jeszcze stałego 
i konsekwentnego programu, lecz dostoso
wują go do potrzeb chwili. Przykład k la
syczny tego dostosowywania się — to Par- 
tja  Komunistyczna Czechosłowacji. Co 
miesiąc — nowy program. Z każdą nową 
sytuacją wewnętrzną — nowe metody... 
To też Moskwa nie na żarty rozgniewana 
jest na Szmerala i nakazała — zbolszewi- 
zowanie partji. W praktyce owo „żbolisize- 
wizowanie" przedstawia się tak: Moskwa 
przysłała do Komitetu Wykonawczego 
partji w Pradze dwóch swoich zaufanych 
Vercika i Seidlera i wyposażyła ich w wiel
kie pełnomocnictwa, _ ale także w wielkie 
środki pieniężne, któremi ci młodzieńcy

mieli przekupywać tych, co im się z „ide
owych'* pobudek poddawać nie chcieli. A- 
le cóż? Pp. Vercik i Seidler woleli pienią
dze te schować dla siebie i z tego powodu 
powstały niesnaski, które w gruncie rze
czy stanowią dzisiejszy kryzys partji. Ver
cika i Seidlera wydalono z partji za owe 
malwersacje pieniężne, ale mieli oni w ło
nie zarządu silnych popleczników, bo głów
ny ich oskarżyciel poseł Bubnik w parę dni 
później został również usunięty z partji. 
Egzekutywa Międzynarodówki moskiew
skiej uchwaliła zatwierdzenie wydalenia z 
partji Bubnika, Vercika zaś i Seidlera przy
jęto z powrotem! Pan Zinowjet/ wybaczył 
im defraudację pieniędzy, byle tylko nadal 
wiernie mu służyli. Uchwała ta wywołała 
wielkie rozgoryczenie, tembardziej, że oa- 
ły okręg berneński, stojący do Moskwy w 
ostrej opozycji, wypowiedział się za „pra
wicą", powołał do redakcji „Ravnosti" pra
wicowców mimo. że nakazano mu ustano
wić redaktorów „lewicowych". Niewiele 
lepiej przedstawia się d la Moskwy zagłę
bie kładneńskie, dotychczasowa twierdza 
komunistyczna.

**

* * 
*

Cała prasa zgodnym chórem is twier
dza, że zbliżenie czesko - polskie ma wiel
kie znaczenie polityczne. W dzień po pod
pisaniu umowy czesko - polskiej korona 
czeska podniosła się. Jedynie komuniści 
i ich sprzymierzeńcy narodowi demokraci, 
oraz Niemcy są niezadowoleni z tego zbli
żenia. Centralny organ komunistyczny w 
Pradze „Rude Bravo" groził, że misja 
handlowa sowiecka wyjedzie z Czechosło
wacji, a Rosja sowiecka przestanie zaku
pywać w Czechach... Druga notatka znowu 
mówiła, że stanie się to, o ile Czechosło
wacja nie uzna natychmiast Rosji sowiec
kiej. Tyle komuniści.

Ale i narodowi demokraci kwestjonu- 
ją umowę czesko - polską o tyle, iż boją 
się, jak ułożą isię stosunki z przyszłą (mo
że carską) Rosją. Dowodem tego jest mo
wa Kramarza, wygłoszona w ub. tyg. w 
Bratisławie w Tow. Rosyjskiem, gdzie w 
ordynarny sposób napada na Polskę, jej 
niepodległość i obecne granice. Organa 
endeckie zwracają się pod adresem Pola
ków w Czechosłowacji i twierdzą, że jeśli 
ci 'będą lojalni wobec Państwa, otrzym ają 
wszystko i bez umowy... Istotnie, obłuda 
to najzwyklejsza, bo przecież więcej lojal
ności nie można już wymagać od naszych 
nieszczęśliwych rodaków w Czechach.

Nietylko Niemcy burżuazyjni, ale i 
niemieccy socjalni demokraci w Czechosło
wacji są niezadowoleni z umowy czesko - 
polskiej. Obawiają się, że poza umową 
handlową ukrywa się umowa polityczna, 
skierowana przeciwko Rzeszy Niemieckiej. 
Najwięcej miejsca poświęcają w prasie o- 
świadczeniu ministrów Benesza i Skrzyń
skiego, iż o zmianie traktatu wersalskiego 
i zmianie granic nie może być mowy. Przy 
tej sposobności organ niemieckich soc.-dem. 
w Pradze znowu niechętnie wyraża się o 
Polsce, roniąc łzy nad Górnym Śląskiem.

0  tutejszej koalicji rządowej można 
śmiało powiedzieć, że żyje ona w wiecz
nym kryzysie. Najmniejsze nieporozumie
nie grozi natychmiast rozbiciem bloku rzą
dowego. Obecnie znowu panuje konsterna
cja wśród rządowców, a to z powodu ceł 
zbożowych. Gdy minister Benesz wyjeżdżał 
do W arszawy, agrarjutsze uzależnili zgodę 
swoją na umowę handlową z Polską od te
go, ozy Rząd zgodzi się na wprowadzenie 
ceł ochronnych od zboża. Wówczas Be
nesz umiał rolników załagodzić. Teraz a- 
grarjusze żądają spełnienia przyrzecze-
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ROZMAITOŚCI. _______

nia, socjalni zaś demokraci nie chcą dać 
swej zgody na to. Najpierw istniał zamiar, 
że socjal - demokraci będą głosowali prze
ciwko cłom, Riząd zaś, aby zapewnić sobie 
większość, „wypożyczy" sobie na ten cel 
niemieckich agrarjuszy. Ale zamiar spełzł, 
ponieważ nie wszystkie stronnictwa rzą
dowe godziły się nań, grożąc rozbiciem 
koalicji. Rozbicie obecnej koalicji zaś go
dziłoby wprost w interesy klasy robotni
czej, ponieważ unicestwiłoby wielkie dzie
ło ubezpieczenia społecznego, którego zre
alizowanie nastąpi za kilka miesięcy. To 
też czescy socjalni demokraci z dężkiem  
sercem pozostają nadal w Rządzie, starając 
się złagodzić ciężary, jakie wyniknąć mogą 
cz żądań agrarjuszy. Ci ostatni twierdzą, 
że cła zbożowe winny istnieć narówni z 
cłami na towary przemysłowe i dopóki te 
istnieją, winny istnieć także cła zbożowe, 
aby nastąpiła rzekomo równowaga pomię
dzy rolnictwem a przemysłem. Minister 
Benesz po powrocie z W arszawy na wsipól- 
nem posiedzeniu stronnictw socjalistycz
nych oświadczył, że ze względu na handel 
z zagranicą, cla zbożowe są potrzebne. Zda
je się, że to oświadczenie zaważyło u so
cjalistów... W szystko więc pozostanie po 
staremu. Przebąkiwano tu  coś znowu o 
nowych wyborach do Sejmu, ale po nara
dzie z Beneszem, głosy te znowu przyci
chły. * * *

W  ubiegłą sobotę poseł tow. Niedział
kowski wygłosił w zagłębiu ostrawsko-kar- 
wińskiem wobec polskich robotników dwa 
odczyty o sytuacji politycznej. Bratni or
gan „Robotnik Śląski" z entuzjazmem roz
pisuje się o tych odczytach, tłumnie odwie
dzanych przez robotników.

Polscy robotnicy na Śląsku Ciesz, przy
gotowują się do przyjęcia wycieczki T. U. 
R.-a z W arszawy podczas Zielonych Świąt.

Adam W ełtawski.

Na wzgórzu Watykańskiem.
Rachuby, przez papiestwo pokładane 

w roku jubileuszowym, czyli w t. zw. przez 
Włochów „Anno Santo", zawiodły do
szczętnie. Rzekłbyś, że wszystkim głośno 
reklamowanym przedsięwzięciom interna

cjonalnym doby powojennej, tym nawet, 
które wyposażone zcsta’y w szczególne 
łaski i błogosławieństwa, sądzono kończyć 
się kryzysem. Ów mtljon wiernych, który z 
całego świata katolickiego miał bvł wiosną

i  spłynąć w mury „Wiecznego Miasta" i „u- 
żyć dóbr jubileuszowych", okazał się w 
rzeczywistości kilku czy kilkunastoma ty
siącami pielgrzymów: miast potężnej rzeki, 

- drobny strumyk! Polska, obficiej od in- 
j nych narodów pielgrzymująca do Rzymu,
! me może, oczywista, gorliwością swoją za

stąpić i powetować nieóbecnych.
Ci, którzy mogą czynić zestawienia na 

podstawie spostrzeżeń osobistych, powia-
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Ida ją, że Rzym w okresie wielkanocnym te
go roku był o wiele mniej ludny i gwarny, 
niż w roku zeszłym, gdy układano rządo
w ą listą wyborczą. Piąć niepewnych lat 
zasiadania na Montecitorio większą budzi
ło Oskomę w duszach katolickich, niż nieza- : 
wodna wieczność w raju!

Gdzież jest owo odrodzenie religijne, 
o  którem  tyle się deklam uje w  obozie kle- 
'rykalnym? Pąpież, gdyby mógł zdanie swe 
wypowiedzieć szczerze, napewno, patrząc 
’ze swych tarasów pałacowych na rzadkie 
kzeregi pielgrzymów, złożyłby świadectwo 
prawdzie, aż nadto dla kościoła smutnej: 
idea katolicka utraciła zdolność poruszania 
tłumów.

Papiestwo przestało być siłą  duchową: 
tes t osadem m aterjalnym  swojej przeszło
ści, jest już tylko opartą na hierarcbji or
ganizacją społeczną, która trwa rozpędem 
Wiekowym i utrzym uje się przy istnieniu 
raczej wskutek bierności .przeciwników, niż 
•mocą własnych przeświadczeń. Tej wiary, 
Pa której ongi opierał się kościół., niema 
'dziś na świecie. nie posiadają jej nawet ci, 
k tórzy jej propagandą uprawiają i z p ro
pagandy tej żyją. Nie posiadają jej, gdyż 
•niepodobna jej pogodzić z całym owym ze
społem pojęć, który  u nas żyje, i w którym 
my żyjemy.

Gdyby zrządzeniem jakiejś dziwnej 
gry przypadków, rzeczywistość złożyła w 
ręce W atykanu rząd świata katelidkiego, 
papież zmuszony byłby pozostawić wszy
stko po dawnemu, w tym samym stanie, ja
ki jest obecnie. Sam odesłałby on swe Syl- 
łalbusy, swe bulle i swe klątwy do przybyt
ku czcigodnych starożytności. Najzłośliw- 
■szą bodaj .przysługą, jaką możnaby władcy 
watykańskiemu wyświadczyć, byłoby ustą
pienie mu naprawdę tego, czego domaga 
się w  zasadzie. Byłoby to tem samem — 
powiada gdzieś iPrezzolini *) co danie s ta r
cowi niedołężnemu dziewczyny .młodej za 
żonę.

Spodziewano się i przypuszczano, że 
na ożywienie uczuć łączności z kościołem 
wpłynie wojna i jej okropne doświadcze
nia. Objawy tego ożywienia chciano wi
dzieć w rzekomej fali zapału, jaka ku szczy
tom rozgłosu wyniosła dzieła pewnych ne- 
omastyków i neokatolików, imiona pewnych 
wykolejonych pisarzy, jak Jan  Papini lub 
Dominik Giuliotti, albo takich literackich 
■dostawców kwiecistego rynku złudzeń, jak 
Edw ard Schure.

Nie byłoby w tem  nic dziwnego, gdyby 
ludzkość, z krwawej wyszedłszy orgji, ob- 
Iszarem okrucieństwa własnego przerażo
na, zapragnęła —  jak to ongi mówiono — 
■wznieść ręce ku błękitom: ale cóż stąd?
Byłby to odruch zrozumiały i naturalny 
■niemniej wszakże byłby tylko odruchem, 
nie zaś aktem przeżycia religijnego. Do 
pełni, prostoty i szczerości wiary religijne! 
'jaikże wiele braknie współczesnym woła- 
’czom do powrotu na nieco wystygłe, lecz 
•wciąż jeszcze zażywne łono kościoła! Ich 
punktem wyjścia jest nie poryw uczucia, 
'ale rozmyślnie zajęte stanowisko, szukanie 
przytułku dla skołatanej woli, chęć pożyw
ki raczej, niż gotowość ofiary.

*) G iuseppe IPrezzolini , ant o t „CaMo-licismo 
rosso".

(W spomnienie z lat rewolucyjnych (1906).

W racając dziś do domu w nocy, szed
łem  na czwarte piętro po  nieoświetlonych 
schodach. Ni stąd ni zowąd, jak to zwykle 
bywa, owionęło mnie dawne wspomnienie. 
Chcecie posłuchać?

...Było to  w czasach,kiedynie miałem pasz
portu, ani nigdzie stałego noclegu. W arsza
w ę skuto obręczą statou wojennego. Dnia o- 
wego tułałem się cały dzień po mieście, aż 
.wreszcie, około 12-tej w nocy zbłądziłem 
,w wąskie ulice przedmieściai, poszukując 
noclegu. Bramy domów już dawno poza
mykano. Nakaz był zamykania o godzinie 
dziesiątej. Czy wiecie co to znaczy cho
dzić około 12-tej w nocy po ulicach W ar
szawy podczas stanu wojennego, nie posia- 
,"dając paszportu? W ątpię, abyście wiedzie
li.  Nawłóczywszy się. po ulicach aż do om
dlenia nóg, aż do zasypiania w  ruchu, z 
głową, której wnętrze przypominało chy
ba roztopiony od żaru metal, z uczuciem, 
(że się już nie jest jakąś istotą żyjącą, ale 
czemś rzuconym niewiadomo .przez kogo, 
n a  co i na jak długo w przestrzeń między 
niebem a ziemią, — zatrzymałem się w 
jednej z bram, zastanawiając się, co z so
bą począć. Oczy odmawiały mi posłuszeń
stw a, niezdolne już nic wypatrzeć, nie 
znajdujące już dla siebie żadnego punktu 
^schronienia — lecz i po cóż miały patrzeć, 
skoro już i nogi nigdzie nie prowadziły!
, Przez diwie godziny szukały przecież 
w ciągłej obawie, w naprężeniu, w niepew- 
pości, że zostaną przyłapane na tajnym 
Izamyśle. Oparłem się w cieniu niszy o 
bramę, przymknąłem oczy, aby na chwilę 
odpocząć. 1 wtedy, o dziwo, jak objawie-

!„RQBOTNIK“, niedziela,

Lecz jeśli imiona pisarzy, tulących się 
pod mury W atykanu, nie mogą uchodzić za 
symbole odradzającego się katolicyzmu, to 
tem mniej wolno upatrywać znaki tegoż 
odrodzenia w rzeszy ich czytelników.

Cóż z tego, że Papiniego dzieło o Chry
stusie rozeszło się na rynku księgarskim w 
setkach tysięcy egzemplarzy? W  tych jego 
„Dziejach Chrystusa" niema ani dziejów, 
ani Chrystusa. Niema dziejów, bo niema 
żadnej troski o prawdę dziejową i niema 
linji rozwoju w postaci naczelnej. I niema 
Chrystusa, bo niema uczucia miłości i ludz
kości, jest tylko polemika i zadzierżystość.

Czego więc szukają w tej książce rze
sze czytelników? Napewno, nie przedsma
ku niebios. Gdyby tęskniły za słowem E- 
wangelji, szukałyby go w Ewangelji. A  tym 
czasem widzimy — i jest to rzecz arcyzna- 
mienna, że owe sto tysięcy zbłąkanych o- 
wieezek, aby odnaleźć drogę zagubioną do 
Chrystusa, rozsmakowało się w opowieści 
jaskrawej, drażniącej podniebienie, przy
rządzonej pieprznie, a niekiedy zalotnej aż 
do bezwstydu. Któż podjąłby się udowod
nienia, że rozgłos podobnych książek rodzi 
się z chrześcijańskiego ducha, że powstaje 
wogóle z drgnień duszy czystych i głębo
kich?

Fakt, że W atykan tego rodzaju wy
twórczość pisarzy przygarnia pod swoją pie
czę i podaje za okaz swej własnej żywot
ności, świadczy najlepiej, że żywotności tej 
źródła wewnętrzne wyschły w nim zupeł
nie, i że je zastąpić pragnie czynnikiem de
koracji i ponęty zewnętrznej. m

Bazylika na wzgórzu W atykańskim w 
Rzymie, tak zawsze świetna swoim przepy
chem, tak rozkochana w szkarłatach i zło
togłowiu, i zazwyczaj tak rozpaczliwie pu
sta, jest nie tylko największą świątynią ko
ścioła katolickiego, ale i największym jego 
wykładnikiem, przedstawiając to jedyne w 
świecie połączenie kosztowności pamiątek 
z pustką teraźniejszości. Każdy, kto prze
stąpi próg tej zimnej i milczącej świątyni 
niepozbyte odnosi wrażenie, że tam  już nie
m a ludzi żywych, i dawno ostatnia modli
twa zgasła na ustach ostatniego chrześcija
nina; niema ludzi żywych — pozostały już 
tylko marmurowe posągi! Ci zaś, którzy 
tam  od czasu do czasu w stępują —  piel
grzymi, turyści, esteci — przychodzą nie 
po to, aby szukać Boga, ale aby „zobaczyć 
papieża", jego tjarę  i jego monarszą świtę, 
ubraną w kolory dawno umarłej epoki.

Rzym. J. Cr.

Czasopisma nadesłane.
N um er 3 (5) „M uzyki'1, redagow anej przez  M. 

Gdańskiego w  pięknej foranie zew nętrznej, ozdobio
ny ikiistracjami, zaw iera ńa Wstępie niedrulkowany 
wiepsz R. M. Ridkeigo p. t . „M uzyka", oraz artyku
ły: M. Razcla lrO muizyce szopenow skiej", F . Weim- 
gartnera  „O sztuce kapeJanistrzowiskiej11, Si. Nie- 
V/iadomskic,g.o „Stanisław  M oniuszko", L. Różyc
k iego „ 0  otperze Ca&anonra", At Sim onówny „Filo- 
zoifja muzyki Hoene-W roAskiqgo", K. Szym anow
skiego „Maurice Ravel", A. W i eni a wiski ego „ś. p. 
Jan  R eszke". T reść num eru uzupełnia bogaty 
dział bieżący, ankietę w  spraw ie Filharm onii W ar
szaw skiej i nowo w prowadź one „Rzeczy w esołe". 
W  dodatku nutow y® : pieśń A, Szeluty.

nic przyszła złota myśl: jeszcze u niego
nie byłem.

U kogo? U znajomego, pana N. N a
zwisko jego wprost wypłynęło z mej pa
mięci, jak ostatni ratunek w tej nocy. Za
cząłem sobie gorączkowo przypominać u- 
licę, dom i mieszkanie, w  którym  mieszkał 
przed laty. Była to ulica Nowogrodzka, 
numer 20 czy 22, na pierwszem, na dru- 
giem, czy na trzeciem piętrze. Gdyby mi 
się udało dostać do niego, to — jakkolwiek 
sta ły  moje akcje legalne czy nielegalne — 
dałby mi, mimo wszystko, przespać jedną 
noc u siebie. Ale jak tu się dostać do 
niego, kiedy i nogi już mnie nie nio
są, a byłem dopiero w okolicy ulicy 
Miodowej, czy placu Krasińskich — to . 
jeszcze trzy  czwarte całej drdgi do 
Nowogrodzkiej. Pokrzepić się nie było 
czem. Odpocząwszy, ruszyłem bocznemi 
ulicami, omijając starannie Nowy Świat i 
M arszałkowską, co mi dodało dwa razy 
tyle drogi — i dostałem się szczęśliwie na 
Nowogrodzką. W ypatrzyłem, a właściwie 
wyślepiłem zmęczonemi oczami dom, do 
którego mnie siła wspomnienia przywiodła 
i zadzwoniłem lekko. Otworzyła mi, zda
je isdę, jakaś kobiecina, strażowa lub jej 
córka — i dlatego tylko uniknąłem zbyt
niej indagacji w  bramie.^ W sunąwszy dzie
sięć czy piętnaście kopiejek do jej ręki, by
łem pewny, że nie będę zbytnio nagabywa
ny.

— A pan do kogo? — spy tała.
— Do pana N. Tutaj mieszkają?
— A tutaj — w oficynie,
— Aha, — rzekłem  — w oficynie. To 

prawda, prawda...
To babę zupełnie uspokoiło. Pocłaipa- 

ła do swojej norv.
W podwórku były ciemności egipskie. 

W ejścia do oficyny widać nie było. Ani 
jedno okno nie świeciło się. W idzę jakby
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Elroż^zna.
W KWIETNIU KOSZTY UTRZYMANIA 

ZMNIEJSZYŁY SIĘ O 0.6%.
Dn. 2 maja na posiedzeniu w Głównym 

Urzędzie Statystycznym komisja do badania 
kosztów utrzymania ustaliła, i i  w kwietniu w 
porównaniu z marcem koszty utrzymania 
Z m niejszy ły  się  o 0.6%. (—).

OBNIŻENIE CENY MĄKI I CHLEBA.
Pertraktacje oddziału walki z lichwą kom. 

rządu z młynarzami w sprawie obniżenia ceny 
mąki, a co zatem idzie ceny chleba, doprowa
dziły do ustalenia, iż od poniedziałku, 4 maja, 
obniżona będzie cena mąki pytlowej 000 z 60 
do 58 gr. za kg., od środy zaś, 6 maja, (aby 
dać możność piekarzom wypieczenia uprzed
nio nabytej mąki), obniżona będzie cena chle
ba pytlowego i nałęczowskiego z 57 do 56 gr. 
w hurcie i z 59 do 58 gr. w detalu.

Ceny innych gatunków chleba i mąki po
zostaną bez zmiany. (—).

MIĘSO
W ubiegłym tygodniu ceny mięsa woło

wego kształtowały się: zadniego od 1.20 do 
1.80 zł., przedniego od 1.10 do 2.30 zł. za kg. 
Podroby sprzedawano od 50 gr. do 1 zł., oto
ki od 80 gr. do 1.40 zł. za kg. W ostatnich 
dniach tygodnia nastąpiła niczem nieuzasa
dniona zwyżka i nieoficjalnie cena zadniego 
mięsa wołowego dochodziła do 2 zł. za kg.

MASŁO WRESZCIE TANIEJE.
Sekcja nabiałowa zawiadomiła oddział 

walki z lichwą kom. rządu, iż od 1-go maja ce
ny masła obniżone zostają: wyborowego do 5 
zł., deserowego do 4.50 zł. i osełkowego do 
3.75 zł. i niżej w  zależności od gatunku za kg. 
w detalu. (—).

CENY WYDZIAŁU ZAOPATRYWANIA.
Od poniedziałku, 4 maja, Wydział Zaopa

trywania magistratu obniża ceny chleba pytlo
wego z 57 do 56 gr. za kg. i z 1,12 do 1.10 zł. 
za bochenek dwukilowy, t. zn. chleba wiej
skiego (400 gr.) z 30 do 29 gr.

Od 1 maja W. Z. obniżył ceny: makaronu 
na wagę z 1.35 do 1.33 zł. za kg., oraz maka
ronu pączkowego z 83 do 80 gr. za paczkę. 
Nadto dokonano również -wydatnego obniże
nia cen czekolady i wyrobów cukierniczych 
(od 7 do 20%); obniżono też ceny konserw.

 ::o:\---------

Bezrobocie.
Przedostatni tydzień kwietnia przyniósł, 

jak podają urzędowe dane, dalsze zmniejsze
nie się liczJby bezrobotnych: w dn. 25 kwiet
nia ąa terenie Rzeczypospolitej zanotowano 
180.720 bezrobotnych, podczas gdy w tygodniu 
poprzednim, (kończącym się w dn. 18 kwietnia 
było 181.320.

Bezrobocie więc zmniejsza się już od 5 
tygodni.

Na podkreślenie zasługuje zmniejszenie 
się liczby bezrobotnych na Śląsku (o 420 o- 
sób).

:o:: i

dziś to podwórze. Zaczynam sobie przy
pominać, na którem  piętrze mieszka mój 
znajomy. Nie mogłem się pytać o to stróż
ki o tej porze, gdyż 'wzbudziłoby to  .podej
rzenie. Prawie poomacku, potykając się o 
scibody, .zacząłem wchodzić na górę, nie 
wiedząc jeszcze, na którem piętrze, ani po 
której stronie mam się zatrzymać. T rzy
m ając się poręczy czy ściany — nie pamię
tam — gramoliłem się po schodach zmęczo
nemi nogami pod górę. Stanąłem  na pierw
szym ozy na połowie drugiego piętra, gdy 
naraz natknąłem  się na ciało człowieka. 
Ciało? — nie, cielsko! W  tejże chwili ciel
sko to chwyciło mnie obiema garściami w 
okolicach ramion czy szyi i trzym ając co 
sił, krzyknęło:

— Stój, kto eto? — przyczem usłysza
łem doskonały szczęk rewolweru czy sza
bli. Przerażenie moje było niesłychane, 
lecz zor jen towa wszy się, z odwagą odpar
łem:

— Eto ja.
— Kto ja? — ryknęło cielsko głosem 

stokroć bardziej przerażonym niż ja, z cze
go wywnioskowałem, że osoba ta nie bar
dzo czuije się pewna, chociaż trzym a mnie 
co sił, za ramiona. Czując otchłań pad so
bą, zrezygnowany na wszystko, nie widząc 
and cielska ani^ twarzy potwora, słysząc 
tylko jakieś ciężkie niesamowite s a p a n ie  
i odór pijaciici, nie broniłem się, jakby i*1" 
stynktem samozachowawczym wiedziony, 
tylko mówiłem:

— Eto ja, eto ją, tutejszy.
.— Kto ja, kto ja?! — przestraszonym

głosem wołał rewirowy, gdyż on to był i 
m ie s z k a ł w tym domu. Bał tsdę, — jak się 
domyśliłem później — przypuszczając, że 
to zasadzka na niego ze strony rewolucjo
nistów! Dopiero, zapanowawszy nad sy tua
cją, powiedziałem:

N r. 121 S Z S !

t a  m i s i a  o r a jM i d i  p ifff iia iw e i
P rasa  reakcyjna i w tym roku pozostała w ier

na sobie w ocenie 1-go maja: Socjalizm trac i
wpływy, pochód był mniejszy, niż la l poprzednich, 
gdyby nie „ te ro r” socjalistyczny, św ięta wogóle 
by nie było.

„R zeczpospolita" p. K orfantego pisze:
„W iec na  pl. T eatralnym  i pochód socjalisty

czny przez miasto odbył się przy udziale mniej
szych tłumów, niż w latach  poprzednich. W ska
zuje to na stopniow e zanikanie wpływów PPS. na 
szerokie masy.

Sprow adzeni pod terorem  lub przez ru tynę 
partyjną, m anifestanci oschle reagow ali na  dem a
gogiczne hasła, rzucane przez mówców. O krzyki, 
w  rodzaju: „Niech żyje PPS.” lub dla odmiany: 
„Precz z burżuazją" — m arły bez echa, pod trzy 
m ane przez kilkanaście czy k ilkadziesiąt głosów. 
I gdyby nie ork iestry  związków klasow ych, k tó re  
ożyw iały nastrój, mogłoby się zdawać, że przez 
m iasto sunie pochód ludzkich autom atów ".

P. K orfantem u sekunduje „W arszaw ianka":
„Stw ierdzić przedew szystkiem  należy, że .jeśli 

dzień 1-go maja ma być dniem  ̂ publicznego prze
glądu sił partjl lew icow ych, to  tegoroczny ten 
przeg ląd  sił w  W arszaw ie w ypadł dla lew icy fa
talnie".

A dalej:
„ ...Pochód (PPS.), bardzo zresztą  w  porów na

niu do la t ubiegłych nieliczny, w którym  wzięło 
udział nie więcej, jak 3 tys. osób"...

„Kurjer Warszawski":^
„W  porów naniu z ro<kiem zeszłym, w  m anife

stacjach  dzisiejszych b ra ło  udział o połow ę mniej 
ludzi.

Na placu Teafralnym , gdzie z trybun w iecowych 
przem aw iali posłow ie i  działacze pcpeesow scy — 
było dość luźno ...

„ D w u g r o s z ó w k a "  w  zabaw aem  łgarstw ie p rze 
ściga w s z y s t k i e  swoje siostrzycc:

„W styd, psia krew "! „Chciałoby się człow ie
kow i z a m k n ą ć  na tydzień  w  domu i  nie w ycho
dzić". „Na psy schodzimy".

„To nie fantazja. T e słowa słyszano od jedne
go z socjalistów . O dzw terciadlają one dobitnie, 
jakie pow odzenie miało św ięto czerw onego sztan
daru  w r. 1925 w  W arszaw ie".

No, oczyw iście, n a  p lacu  T eatralnym  były 
pustki:

„P lac T eatralny , gdzie m iał odbyć się masowy 
wiec, zapełniony by ł jedynie w  samym środku 
m iędzy tea trem  a szynam i itramwajowemi".

W  ta k i to  bezecnie głupi sposób pism aki r e 
akcyjne s tafa ją  się zatrzeć w rażenie im ponującej, 
o lbrzym iej m anifestacji PPS. I co rak u  pow ta
rza ją  to  samo!

P rasa  niereakcy.jna dała  spraw ozdanie obiek
tyw ne, a  naw et życzliwe.

Wyszła z dmku broszura p. n.
KOŚCIÓŁ A SZKOŁA.

Przemówienie sejmowe tow, Zygmunta 
Piotrowskiego w debacie nad konkordatem.

—  To ja, tu tejszy lokator, idę do N a- ' 
kicwicza.

— Nu, nu, nu... —-  chrząknął przedsta
wiciel władzy, sapiąc J pobrzękując uzbro
jeniem.

Zdołałem snaidź przekonać jego pół 
pijacką świadomość o swojej legalności. 
T rzy m a ją c  się poręczy, zlazł na dół i 
wkrótce ipo głuichem podwórku rozległy 
się jego ciężkie kroki i brzękanie szablą, 
poczem _ gwałtowne dzwonienie ma stróża
i trząśnięcie bratną. W yszedł na ulicę.

Odetchnąłem, opanowując niesamowi
te  wrażenie. Nie miałem jedinak czasu na 
zastanawianie się dłuższe maid ni am, gdyż 
trzeba było czemprędzej osiągnąć zamie
rzony cel. Zadzwoniłem na d r u g i  am pię
trze. Po chwili ktoś otworzył, zdaje się, 
że służąca. ,

—  Czy p an N. już śpi? — spytałem.
Nie śpi, bo niema go w ćtomu. W y.

jechał.
~  A pani? —zapytałem.
— Parni śpi, bo jest chora.

A kiedy Pan będzie?
— Nie wiem, bo pojechał dio Łodzi, 

Może za dzień, może za dwa, może za trzy 
wróci. Czy mam co >powiedzieć?

Będąc pod wrażeniem przygody .przed
ch w ilą , niepewny, czy ipam rew irow y nie 
wróci, poszukując mnie w  tym domu, wo
lałem nie mówić nazwiska. Rzekłem w jęc 
tylko:

—- Nie, ja  tu jeszcze przyjdę...
Dość prędko zeszedłem po schodach j 

zadzwoniłem do stróżki.
Za chwilę stałem na ulicy. Gdzie 

dziłem resztę nocy, nie mógłbym powie
dzieć. Nie oamiętam. W jakichś pustyń, 
ulicach na Powiślu...

J. M

.---------: :o::— ■
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Wieczór artystyczny m Dram- T I R -
W dniu święta majowego zorganizowała Sek

cja Dram. TUR-a wieczór autystyczny w lokalu 
Zw. Zaw. Kolejarzy przy ul. Brzeskiej. Z uzna
niem należy podkreślić wyjątkowo staranny i ce
lowy dobór programu. W części koncertowej mie
liśmy cały szereg pięknych deklamacji. Pięknie 
zwłaszcza wypadł popis tow. Śpiewakówny, któ
ra wypowiedziała m. in. ,.Biały dom Tuwima i 
„Wyjdzie stu robotników" Słowackiego. Mniej 
ciekawie wypadł fragment z „Wesela Wyspiań- 
skiego.

Ujrzeliśmy następnie komedyjkę „O Józię , 
wesołą i pełną życia sztuczkę Bałuckiego, odegra
ną brawurowo i budzącą na sali nieustanny śmiech 
i oklaski. Podobał się zwłaszcza jeden z nowszych 
„nabytków" Sekcji Dram., tow. Podczaski, który 
w roli męża miał wiele komizmu.

Ostatnią część programu, akt I sztuki „Ponad 
śnieg" Żeromskiego, poprzedziło słowo wstępne 
tow. Meringa, który wyjaśnił, dlaczego właśnie tę, 
n nie inną sztukę wystawia teatr robotniczy.

Wystawienie sztuki było zupełnie poprawne, 
a  z uznaniem należy podnieść, że liczne braki w 
reżyserji, dostrzeżone przez nas przy pierwszem 
publicznem wystawieniu tej sztuki przez Sekcję 
Dram. TUR-a (w kasynie Gazowników) tym razem 
zupełnie były usunięte. Wilk.

  ::o::---------

iiilinnii
Pierwszomajowego wieczoru odbyła się 

•w sali Zw. dozorców domowych uroczysta A- 
kademja młodzieży, urządzona staraniem W ar
szawskiego Wydz. Mł. T. U. R., oraz Zw. Niez. 
Młodz. Socj. akademików.

Skromnie lecz ładnie przystrojoną salę 
szczelnie wypełnili członkowie kół i ich sym
patycy. Akademję rozpoczęła sekcja dram. 
Koła „Powązki" deklamacją wiersza tow. R. 
Minkiewicza „Idą tłumy". Pierwszy przemó
wił tow. H. Jędrzejewski, witając zebranych 
imieniem organizacji urządzających Akademję. 
Na przewodniczącego powołano tow. Zygmun
ta  Kopankiewicza. Do prezydjum tow. tow. 
Zambrzyckiego (Zw. N. Mł. S.), Włodarczyka 
(Jerozolima), .Wtorkowtskiego (Nowe Brudno), 
Suską (Praga), Jędrzejewskiego (Powązki). 
Następnie głos zabrał przedstawiciel Warsz. 
Wydz. Młodz. tow. Kruszyński. Poczem tow. 
Wanda Brunerówna ślicznie wypowiedziała 
wiersz Markowskiej „Pierwszy Maj", oraz 
Belmonta „Hunny Przyszłości" (tłum. Tuwi
ma).

Z kolei przemówił imieniem Z. N. M. S. 
tow. Bruner.

Po wykonaniu przez chór wydziału młodz. 
pod batutą tow. Robelewskiego „Czerwonego 
Sztandaru" tow. Dzianot odczytał rezolucję Z. 
P. M. S. szkół średnich, oraz zawodowych.

Następnie świetne przemówienie wygłosił 
tow. Garlicki. Poczem chór odśpiewał „Czas 
do pracy" i „Wędrownika" Akademję zam
knęło przemówienie prezesa Zw. Zaw. dozor
ców domowych tow. Dąbrowskiego. Zebrani 
rozchodzili się śpiewając „Czerwony Sztan
dar" w nastroju podniosłym.

Święto majowe 
na prowincji.

w  ŁODZI.
(Telelonem).

Tegoroczny obchód majowy przeszedł 
rwoją powagą i liczbą uczestników wszystkie 
dotychczasowe obchody. Przyznaje to nawet 
prasa burżuazyjna.

Prawie wszystkie fabryki średniego i ma
łego przemysłu były nieczynne.

Kilkadziesiąt tysięcy robotników, męż
czyzn i kobiet, brało udział w pochodzie. Na 
czele szły dzieci Ognisk Rob. Wydz. wycho
wania dziecka z własnym sztandarem.

Wspaniały pochód przy dźwiękach or
kiestr elektrowni, tramwajarzy, dzielnicy Ba
łuty i innych przeszedł z Wodnego Rynku 
przez ul. Główną, Piotrkowską na Plac Wol
ności, który jednak nie mógł pomieścić wszy
stkich uczestników, tak, że jeszcze część ulic 
Konstantynowskiej i Piotrkowskiej zaległy 
tłumy ze sztandarami.

Z trybun przemawiali tow. tow. dr. Weis- 
berg, prezes miejscowego O. K. R„ pos. Zie- 
mięcki, inż. Holcgreber, Danielewicz i Kłu- 
szyńska.

Wśród długo niemilknących oklasków 
przyjęto rezolucję C. K. W.

Podczas przemówienia tow. Wcisberga 
padł z okien endecko - enpeerowskiego magi
stratu okrzyk „Niech żyje Hindenburg", co 
zostało odpowiednio napiętnowane przez zgro
madzony tłum.

**
*

Kiedy nasz pochód jut rozwiązano, zjawił 
się komunistyczny poseł Skrzypa i zaczął 
przemawiać do grupy słuchaczów. W tej sa
mej chwili wypadł z magistratu oddział policji 
i otoczył zgromadzonych. Aresztowano ogó
łem 640 osób. Z tej liczby zatrzymano prze
szło 50; resztę zwolniono

Niezależni socjaliści urządzili pochód w 2 
grupach: jedna, składająca się z 200 osób, z 
częścią Zw. b. więźniów politycznych (część 
Zw. b. więźniów poi. manifestowała ze sztan
darem w pochodzie P. P. S.); druga grupa,

składająca się z około 300 osób. Mimo zapo
wiedzi „Expressu", żaden mówca z „niezależ
nych" nie przemawiał na PI. Wolności.

Bund i niem. partja pracy pochodów nie 
urządziły, z bliżej nieznanych powodów, Ko- 
misarjat nie dał pozwolenia Poale-Sjonistom 
nawet na urządzenie zgromadzenia. W tej 
sprawie interweniował w województwie tow. 
pos. Ziemięcki.

*..*
Wieczorem odbyła się wspaniała Aka

demja, urządzona staraniem T. U. R. Przema
wiali tow. tow. dr. Weisberg, pos. Ziemięcki i 
sen. Kopciński. W części artystycznej wzięli 
udział wybitni artyści.

PABJANICE.
(Telefonem).

Ogromny pochód, niemal dwa razy więk
szy, niż w latach poprzednich (8 — 10 tysięcy 
osób) zebrał się przed klubem P. P. S. i prze
szedł przez miasto głównemi ulicami na Plac 
gen. Dąbrowskiego.

Na czele pochodu szła orkiestra, oraz 
dzieci.

Na Placu gen. Dąbrowskiego przemawiali 
do zebranych tow. tow. Kałużyński z Łodzi i 
pos. Szcze-kowski. Przyjęto rezolucję C. K. W.

Następnie pochód przeszedł przez miasto 
przed klub P. P. S. Spokój nigdzie nie został 
zakłócony.

Z mniejszych fabryk większość była nie
czynna. W największej fabryce: Kruszę i En- 
der pracowała część robotników.

Charakterystyczne jest, że tym oddziałom 
fabryki Kruszę i Ender, które nie miały wy
znaczonej pracy na ten dzień, administracja 
fabryki właśnie specjalnie nakazała, aby były 
czynne w dn. 1 maja.

*Wieczorem odbyła się Akademja, na któ
rej przemawiał tow. Pluskowski, oraz odbyła 
się część artystyczna.

Niez. socjaliści urządzili oddzielny po
chód, w którym brało udział około 500 osób. 
Komuniści nie ujawnili się nigdzie.

i -

W  nocy na 1-go maja policja zrobiła sze
reg rewizji u osób, podejrzanych o komunizm. 
Aresztowano kilka osób, przeważnie niezależ
nych socjalistów.

1 MAJA W KIELCACH.
(Korespondencja wttasna).

Od samego rana w poszczególnych miejscach 
zbiórek poczęli gromadzić się robotnicy, skąd 
pochodem pod sztandarami Zw. zaw. i PPS. ścią
gali na Rynek.

0  godz. 9.30, gdy Rynek zapełnił «ię mani
festantami, tow. Sobirajski wszedł na trybunę i 
pięknem przemówieniem zagaił zgromadzenie, po
wołując na przewodniczącego tow. Galińskiego.

Do zgromadzonych w liczbie około 4000 robot
ników miejskich i rolnych kolejno przemawiali: 
tow. tow. Dubois (z Warszawy), Dutkiewicz, prze
wodniczący kieleckiej Rady Zw. Zaw., Waligóra 
(ze Zw. drzewnego), Ostrowski (z ZZK.). Zebrani 
gorąco oklaskiwali mówców.

Po przemówieniach uformował się ogromny 
pochód, który ze sztandarami i transparentami, 
przy dźwiękach muzyki orkiestry ZZK. i przy 
śpiewie rewolucyjnych pieśni, przeciągnął ulicami 
miasta.

Pochód zatrzymał się na ul. Kolejowej przed 
lokalem PPS. i Rady Zw. Zaw., gdzie po przemó
wieniu tow. Dubois, entuzjastycznie przyjęto u- 
chwaloną przez CKW. PPS. rezolucję. Poczem 
pochód został rozwiązany. Nastrój panował bar
dzo podniosły.

Wieczorem w teatrze miejskim odbyło się 
uroczyste przedstawienie. Sekcja dramatyczna T. 
U. R., wspólnie z miejscowymi aktorami, odegra
ła pod dyrekcją p. Siekierzydskiego sztukę Ostoi- 
Sułnickiego „Wykradzenie 10 z Pawiaka". Gra 
amatorów i artystów stała na b. wysokim pozio
mie. Przed przedstawieniem do zebranej publicz
ności przemówił tow. Dubois.

W TCZEWIE.
(Korespondencja własna).

W Tczewie praca dn. 1 maja nie została za
wieszona. Według informacji Komitetu Partyjnego, 
strajku nie proklamowano dlatego, że, aczkolwiek 
wpływy PPS. są znaczne i wzmagają się z dnia 
na dzień, to jednak praca nie ustałaby wszędzie; 
odłożono zatem strajk do roku przyszłego.

1 wiec, niestety, nie był tak imponujący, jak 
się zapowiadał. Przyczyną tego była katastrofa 
pod Starogardem. W Tczewie klasę robotniczą 
stanowią niemal wyłącznie kolejarze; większość 
z nich musiała się udać na miejsce wypadku, by 
nieść pomoc samarytańską i naprawić tor.

Pomimo to na wiec przybyło zgórą 200 osób. 
słuchając z wielkiem zainteresowaniem wyczerpu
jących przemówień tow, tow. M. Nowickiego, Si
mona i Kruczkowskiego. Przewodniczył tow. Woź
niak. Rezoluqa CKW. została przyjęta jednogłoś
nie. Rozchodzono się, po odśpiewaniu „Czerwone
go Sztandaru", w nastroju podniosłym, z wiarą w 
zwycięstwo socjalirmu.

W OSTROWCU.
(Kor. własna).

Święto 1 Maja obchodzono w roku bieżącym 
bardziej imponująco, niż w latach poprzednich.

Wszystkie fabryki i zakłady w Ostrowcu i 
okolicy były całkowicie nieczynne.

W pochodzie i zgromadzeniu - wzięło udział 
kilka tysięcy ludzi.

Zagaił obchód tow. Laskowski. Na olbrzy- 
zniem zgromadzeniu przemawiali tow. tow. Las
kowski i poseł Pączek.

Kilku warchołów komunistycznych wziąwszy

sobie do pomocy znanych na bruku ostrowieckim 
nożowników i złodziejów, karanych za kradzieże, 
usiłowali zakłócić imponujące liczbą i powagą 
zgromadzenie. Jeden z komunistów krzyczał: „my 
chcemy, aby dziś był dzień krwawy".

Stanowcza postawa tysięcy zgromadzanych 
robotników udaremniła dążenia komunistów do 
przelania krwi robotniczej.

W pochodzie niesiono liczne transparenty i 
sztandary PPS. i Związku Metalowców.

Zupełnie niepotrzebnie skonsygnowano i trzy
mano w pogotowiu liczne oddziały policyjne i od
dział wojska.

*

OKR. składa niniejszem serdeczne podzięko
wanie wszystkim towarzyszkom i towarzyszom, 
biorącym udział w zbiórce na rzecz IUR-a; człon
kom milicji PPS., utrzymującym porządek, oraz 
ozłonkom komitetu obchodu.

W TURKU KALISKIM.

(Kor. własna).
W naszem miasteczku, w którem mieszkają 

przeważnie tkacze, dzień Święta Pracy wypadł 
imponująco.

W pochodzie, który liczył z 3000 osób, szły 
na czele dzieci miejscowych robotników z czer- 
wonemi chorągiewkami. Nastrój wśród uczestni
ków obchodu był bardzo uroczysty.

Po pochodzie odbył się wiec, na którym prze
wodniczył tow. Mielczarek; przemówienie wygło
sił to*w. poseł Z. Gardecki. Wiec zakończono o- 
krzykami na cześć 1 maja, Socjalizmu i PPS.

Wieczorem odbyło się zebranie członków par- 
tji i sympatyków, na którem tow. Lukasiewicz 
wygłosił referat o znaczeniu walki robotnika w 
obecnym ustroju społecznym.

W WOŁOMINIE.

(Kor. własna).
Święto 1 maja miało tu w tym roku niesłycha

nie uroczysty przebieg.
Wieć zgromadził zgórą 3.000 osób — ilość, 

nieznana dotychczas na jakiemkolwiek zgromadze
niu w Wołominie. Na wiecu przemawiał delegat 
Wydziału organizacyjno - agitacyjnego przy OKR. 
Warszawa - Podmiejska i przewodniczący miej- 
soowej organizacji, tow. Pryliński. Po wiecu urzą
dzono pochód. Po poł. odbyła się Akademja, na 
ktÓTą zjawiło się do 1.000 osób. Przemawiał w a- 
mieniu OKR. tow. Benkiel. następnie odbyła się 
część koncertowa, zorganizowana wyłącznie wła- 
snemi siłami miejscowych towarzyszów.

Przebieg święta majowego był dowodem o- 
gromnego wzrostu wpływów naszych na terenie 
miasta, jak również energji i dyscypliny miejsco
wej organizacji.

Mii 1-p maia w
Od samego rana na ulicach rojno. Nie za

wiesili pracy tylko robotnicy miejscy, tramwa
je więc kursują normalnie, co, trzeba przy
znać, sprawia bardzo przykre wrażenie. Na
strój jednak — świąteczny. Spaceruje moc pa
nów z czerwonemi kokardkami — to socjali
ści. Nie brak tu też komunistów z gwiazdą 
komunistyczną u boku, w środku której znaj
duje się portret Lenina.

Zbiórka została wyznaczona na godzinę 
drugą. Ponieważ o 3-ej musiałem wyjechać, 
przeto widziałem tylko, jak ze wszystkich 
stron schodzili się na miejsce zbiórki towarzy
sze pojedynczo i grupami, jak rozwijały się 
wspaniałe sztandary i szykowały szeregi, z  o r
kiestrami na czele. Na kilka minut przed 3 
tłumy jeszcze napływały — wnioskować moż
na, że w manifestacji wzięli udział niezmiernie 
licznie robotnicy z Gdańska i okolic.

Widziałem pochód komunistyczny, który 
zebrał się w kilka minut. Ruszył on ulicami, 
przy dźwiękach orkiestry smyczkowej, której, 
rzecz naturalna — prawie wcale nie było sły
chać. W pochodzie tym brało udział najwyżej 
100 osób; niesiono sporo transparentów, wy
konanych — nieudolnie, brudno.

Wogóle, o ile widać było, każdy, kto 
brał udział w  pochodzie socjalistycznym, sta
rał się ubrać w to, co miał najlepszego — o 
tyle komuniści bodaj rozmyślnie wsadzili co 
mieli najgorszego, by w ten sposób zademon
strować nędzę. Nadto na podkreślenie zasłu
guje fakt, że pochód komunistyczny składał się 
przeważnie z kilkunastoletnich wyrostków.

Wśród transparentów z hasłami powtarza- 
nemi przez komunistów wszystkich krajów: 
„niech żyje Rosja sowiecka" były i „niech ży- 
ie Polska sowiecka" (tłum. z niemieckiego). 
Widziałem cały pochód, ale napisów: „niech
żyje Gdańsk sowiecki" lub „niech żyją Niem
cy sowieckie" — nigdzie nie mogłem zauwa
żyć. Widocznie komuniści gdańscy chcą wszę
dzie rządów sowieckich, aby tylko nie w 
Gdańsku.

W pochodzie komunistycznym niesiono 
też trumnę z napisem: „demokracja" i „kapi
talizm". wyrażając w ten sposób„chęć. by ra 
zem z kapitalizmem, złożona została do jedne
go grobu i demokracja, w czasie ustanawiania 
władzy komisarzy bolszewickich.

M. N.

Reakcja polska, uosobieniem której jest 
Chjeno-piast, systematycznie i planowo dąży 
do opanowania życia samorządowego.
1 Przy powszechnem i równem prawie wy- 
borczem, w miarę rozwoju świadomości poli
tycznej mas realizacja tego planu przez opano
wywanie samorządu odwewnątrz staje się je
dnak coraz trudniejszą. Dowodem tego są 
wybory w Sosnowcu i w Dąbrowie.

Reakcja chce więc opanować życie samo
rządowe, przez zmianę ordynacji wyborczej i 
utrzymanie w swych rękach tak zwanej wła
dzy nadzorczej, to jest tych urzędów, które 
nadzorują prace samorządu...

Centralną władzą nadzorczą jest Departa
ment Samorządowy Min. Spraw Wewn. Dy
rektorem tego Departamentu jest z poręki 
smutnej pamięci min. spraw wewn. Kamińskie- 
go, p. Wajssbrod.

Dyrektor ten dobiera sobie współpracow
ników według życzeń kół prawicowych.

Obecnie szereg odpowiedzialnych stano
wisk w Departamencie ma być obsadzony 
przez ludzi, którzy dają gwarancję, że prochu 
nie wymyślą, a zasłużą się prawicy.

Podobno p. Dworski, wielokrotnie wspo
minany w Sejmie podczas obrad budżetowych 
— a ostatnio relegowany z Alin. do wojewódz
twa na kilka miesięcy płatnego urlopu (co na 
to p. Min. Skarbu?!) dalej p. Gniewosz, współ
pracownik p. Moskalewskiego i p. Kąkolniak, 
krewny jednego z dygnitarzy ministcr.jalnych, 
mają otrzymać odpowiedzialne stanowiska w 
departamencie p. Wajssbroda.

Taką oto „bezpartyjną" politykę uprawia 
się w Min. Spraw Wewn. i takich „opieku
nów" daje się samorządowi.

Kiedy się skończą te maffijne rządy reak
cji w Min. Spraw Wewnętrznych?

Wyszła z  druku nowa „LATARNIA", 
' pod tytułem „ZWYCIĘSKI POCHÓD SOCJA- 
! LIZMU" tow. dr. A. Kriegera. Cena 25 gr. 
'■ Zamówienia przyjmuje C. K. W., Warecka 7.

Zbliska i zdaleka
„AKADEMJA".

Przed kilku dniami „azytano" w Sej
mie projekty kilku ustaw, dotyczących no
wych Akadem)i: „Akademji nauk lekar
skich",. „Akademlji technicznej". Za parę 
tygodni będzie i projekt „Akademji nauk 
prawnych". Potem inne jakieś Akademje. 
Istnieje Polska Akademja Umiejętności w 
Krakowie — jej członkami są przeważnie 
humaniści, 'historycy, językoznawcy, litera
ci, ale są śród tych polskich, jak mówią we 
Francji, ..nieśmiertelnych" i matematycy i 
lekarze. Poco różnicować? Jaki cel ma 
stwarzanie tych wielkich instytucji? Czy 
wpłynąć to może na rozwój nauki? Tytuł 
akademicki schlebia ambidji, pysze czło
wieka. Nic mu w istocie rzeczy nic dodaje. 
W krajach wielkiej nauki, olbrzymich rze
szy uczonych, wielkich warsztatów pracy 
naukowej, różnicowanie podobne mogłoby 
mieć usprawiedliwienie. U nas jest to — 
małpowanie. Nauka nasza jest słaba i po
wierzchowna. Porachujmy sztab uczonych 
polskich, których można zademonstrować 
na Zachodzie? Iluż znajdziemy „nieśmier
telnych"? Czy nie trzeba lepiej poczekać, 
aż urosną szeregi, aż powstaną warsztaty  
pracy, aż zbudujemy laboratorja godne 
nauki współczesnej? Popatrzmy, 'jak pra
cuje polski chemik czy botanik. Zapytajmy 
jakim rozporządza funduszem na zakupno 
przyrządów i książek. Popatrzmy, jak pra
cuje stuident. Ile miejsca w laboratorjum 
wypada na jednego studenta chemji czy a- 
natomji.

Nasamprzód, mniemam, trzeba stwo
rzyć naukę, a potem będziemy wieńczyli 
uczonych. Zaczynamy od końca. Naprzód—  
wieniec, a potem znajdzie się głową do 
której wieniec dopasujemy. Co te Akade
mje będą robiły, Tych kilkunastu ludzi, 
którzy w najcięższych warunkach naszego 
g ospodar cz eg o i moralnego istnienia prowa
dzą laboratorja, kierują Instytutami nauko
wymi, prowadzą badania, opłacane nietyl- 
ko pracą własną, ale i własną kieszenią, 
tych kilkunastu ofiarników będzie praco
wało i nadal, ale przecież nie w Akademji, 
tylko w laboratorjum. Dla akademików 
stworzymy specjalne ordery i naśladując 
Napoleona ubierzemy ich w mundury, szy
te złotem. Próżność nad próżnościami! a 
głodnemu — figa! Głodnemu nie tylko 
chleba, ale i nauki. Głodny nauki nie ma 
gdzie zaspokoić głodu i pragnienia. Niema 
szkół,, niema laboratorjów. Są tylko niby- 
laboratorja i jest wielu, wielu profesorów, 
którzy kwalifikacji naukowych nie mają, 
mając tylko — kwalifikacje dyplomowe. 
Ale przedewszystkiean zbudujemy Akade
mje. Zamiast budować szkoły i szkółki, 
zbudujemy znowu parę pałaców. Zbudo
waliśmy je dla dzieci zamożnej burżuazji 
i pieniędzy nie pozostało na budowanie ba
raków dla dzieci nędzarzy! Przejeżdżałem  
niedawno przez wieś: leżała tam kupa o- 
gromna cegieł na placu, 'belki ociosane- Co 
tc mieli budować?

— Szkołę powszechną siedmioklaso
wą.,., ale cofnięto subwencję, a teraz cegła 
rozsypuje się i drzewo zgniło.

Przejeżdżałem przez miasto powiato
we. Na placu porzucone kupy olbrzymie 
cegieł
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Otóż zausznik Schmidta niejaki Grabow
ski, naczelnik rachuby W-tów, wezwał tych 
pracowników do biura i oświadczył im, że za 
czas przepędzony przy koszeniu siana zosta
nie un płaca ściągnięta, kazał im podpisać 
zgodę swą na to i plącę tę już im się ściąga!

A więc, zamiast kwoty te ściągnąć z po
borów Schmidta, zdziera się je z biedaków, 
którzy robili to, co im Schmidt kazał!..

Do czego ta bezkarność nadużyć jeszcze 
doprowadzi?! Czy p. Schmidt mimo obciąża
jących rezultatów śledztwa, pozostanie nadal 
na stanowisku?

Nie winimy o to prezesa Dyrekcji p. 
Staszewskiego, który w oczyszczaniu zaba- 
gnionych przez L. stosunków wykazał dużo 
dobrej woli. Tembardzicj że Schmidt, to je
gomość, który umiał „ustosunkować się" po
dobnie jak Landsbeng.,,

Ale za skandale dziejące się w Łapach 
ktoś przecież odpowiada. Więc spodziewamy 
się, że minister kol. wesprze p. Staszewskiego 
w jego walce z korupcjonistami i ich tajemni
czymi protektorami i usunie natychmiast 
Schmidta z obecnego stanowiska.

Kcz.

jfiouąBra zabawa.
Wśród wielu niemądrych pomysłów „roz

weselenia" 3-go maja, wynaleziono jeden — 
najniedorzeczniejszy — i ten ma dziś być 
wcielony w życie. Mianowicie postanowiono 
przenieść na grunt warszawski tradycyjną za
bawę krakowską tak zw. „Konika zwierzy
nieckiego" (Lajkonika).

Zabawa krakowska odbywa się w oktawę 
Bożego Ciała i jest niby to pamiątką zwycię
stwa, odniesionego w XIII w. przez mieszkań
ców Zwierzyńca nad Tatarami.

Legenda ta  jest, zdaje się, zupełnie fał
szywa. Podobno całą zabawę wymyślono w 
początkach XIX w. No, ale — bądź co bądź 
— zabawa w Krakowie przyjęła się i ma za 
sobą dość długą tradycję lokalną.

Ale któż to widział — przenosić taką lo
kalną zabawę do Warszawy, której cała ta 
tradycja nic a  nic nie obchodzi?! „Lajkonik" 
zresztą i w Krakowie jest zabawą niemądrą 
i niesmaczną, cóż dopiero — przeniesiony na 
grunt warszawski!...

Książki nadesłane.
Manfred Kridl. Antagonizm wieszczów. Rzecz

0 stosunku Słowackiego do Mickiewicza. S tr. 568.
Lucjan Konarski. Czarne Łabędzic {poezje). 

W arszawa, Nakładem księgarni M. Ostaszewskiej
1 Spółki. 1925 r., str. 144.
: Piotr Kropotkin. Zdobycie cblaba. Wyd. II
podług XIV wydania oryginału pod redakcją i z 
przedlmową Edwarda Godwina. Na składzie w Księ- 
kam i J. Czerneckiego, Kraków, Bracka 2. W ar
szawa, Al. Jerozolimskie 24, 1925 r„ str. 187.

Sprawozdanie o stanie zdroWtoinym RzpUtej 
Polskiej oraz o działalności władz i instytucji zdro
wia publicznego w r. 1923. Nakładem Generalnej 
Dyrekcji Służby Zdrowia.

Straszna katastrofa pod Starogardem.
(PAT.) Wypadek kolej owy pod stacją 

Starogard zdarzył się w odległości 2 i pół 
kkn. od stacji w kierunku Tczewa w nocy 
na 1 maija o godz. 23.35, z pociągiem po
spiesznym nr. 907, dążącym z Wystnrcia 
(Insterfaurg) do Berlina bez zatrzymywa
nia się na obszarze Polski. Pociąg składał 
się z parowozu PKP., prowadzonego przez 
obsługę polską i dziesięciu wagonów pulma- 
nowskich Towarzystwa Reichśbabn z ob
sługą wagonową niemiecką. W 20 minut 
przedtem w tym samym kierunku przeszedł 
taki sam pociąg tposipieszny nr. 905. Wypa
dek nastąpił w łuku i na spadku na nasy
pie wysokości do 8 metrów, położonym w 
łesie. Wykoleiły się w kierunku stycznym 
do łuku, pochyliły się nazewnątrz i zaryły 
w skarpę nasypu parowóz, a za nim 5 wago
nów. 4 wagony ostatnie pozostały na torze.

Układ wykolejonych wagonów w linji 
niemal prostej za parowozem w kierunku 
stycznym do łuku, wskazuje, że przyczyną 
wypadku nie było uszkodzenie taboru albo 
wadliwy stan toru, lecz że nastąpiło tu wy
skoczenie z szyn całej pierwszej części po
ciągu. Ślady, spostrzeżone na .szynach i pod
kładach, wykazują, że szyny zostały roz
kręcone w miejscach styczności, a koniec 
toru w całości przesunięty na zewnątrz łu
ku ku skarpie.

Znalezione w pobliżu i ukryte w lesie 
lewar wozowy i słupek drewniany, śladami 
odcisków przypada jącemi do takich samych 
śladów na torze, były niewątpliwie narzę
dziami do wykonania tego przesunięcia 
przez .sprawców, widocznie oznajmionych 
z techniką budowy tonu.

Przyczyną wykolejenia pociągu nr. 907 
jest niewątpliwie zamach zbrodniczy, a za
stosowanie w tym wypadku przesunięcia 
całego tonu lewarem świadczy o inteligenit- 
nem kierownictwie technicznem. Albowiem 
zbyt złożona na pierwszy rzut oka mani
pulacja przesunięcia całego toru lewarem, 
opartym o skrajną szynę toru sąsdednego, 
jest w istocie rzeczy, wobec konstrukcji 
toru i podsypki z tłucznia, daleko prostsza 
i .szybsza, niż zluzowanie i wygięcie poje
dynczej szyny.

Znaleziony lewar wymagał do przenie
sienia i użycia przynajmniej dwuich ludzi. 
Należy zaznaczyć, że manipulacja .przesu
nięcia szyn przy pomocy lerwaru nie wy
magała dłuższego czasu, niż 20 mimft, dzie
lących przejazd pociągów pospiesznych

Bomba
na Starem Mieście

Wybuch onegdajszy, który nastąpił w lo
kalu Niezależnej Partji Chłopskiej, przy uL 
Stare Miasto Nr. 38, wywołał znaczne zanie
pokojenie.

Według wiadomości, ze źródeł urzędo
wych, w  domu na Starem Mieście wykonywa
no zgodnie z zasadami pyrotechniki bombę ze. 
garową. Wybuch onegdajszy nie był ściśle

nr. 905 i 907. Systematyczne powtarzanie 
zamachów na pociągi pospieszne i celowe 
ich przeprowadzanie zdają się wskazywać 
na to, że organizacja ich idzie z jednego o- 
środka, za czem przemawia również ostat
ni zamach, dokonany na terenie tak aktual
nym pod względem .politycznym, jak t. zw. 
„korytarz polski" i wykolejenie w nim po
ciągu niemieckiego.

Według ostatnich wiadomości, otrzy
manych z dyrekcji gdańskiej, właściciel le
wami, znalezionego opodal miejsca kata
strofy w lesie, został aresztowany.

Pan Minister Kolei wyznaczył nagrodę 
w sumie 50.000 złotych za wykrycie spraw
ców zbrodniczego zamachu.

Szczegółowe dochodzenie służbowe i 
techniczne, prowadzone jest przez komi
sję mmisterj alitą, delegowaną z Warszawy. 
Śledztwo sądowe prowadzi władza .proku
ratorska.

Pan Minister Kolei zwołał na dzień 4 
maja konferencję pp. prezesów dyrekcji 
kolejowych, z udziałem przedstawicieli 
władz bezpieczeństwa, celem przeprowa
dzenia rewizji obecnego stanu służby ob
chodowej na PKP. Rewizja ta pójdzie w 
kierunku wzmocnienia służby obchodowej 
na polskich linjach kolejowych.

*

(PAT.) Według ostatnich wiadomości, 
otrzymanych z Dyrekcji kolejowej gdań
skiej, śledztwo, prowadzone w sprawie ka
tastrofy kolejowej pod Starogardem w ko
rytarzu polskim, wykryło bardzo ważny 
szczegół, który może naprowadzić na ślad 
sprawców zamachu. Mianowicie, lewar, o- 
raz słupki, przy pomocy których dokonano 
zbrodniczego zamachu, pochodzą z mająt
ku Kokosizki, należącego do niejakiego Wor- 
tza, skąd miały być, według zeznań admi
nistratora majątku, skradzione w czasie 
między 26 a 29 zeszłego miesiąca. Jak  wia
domo, lewar i słupki .znaleziono opodal 
miejsca katastrofy w lesie.

Z 11-tu pozostałych w szpitalu w Sta
rogardzie ciężko rannych pasażerów wy
kolejonego pociągu, dwuch zmarło w dniu
1 b. m. Są to: dr. Neuman z Berlina i H art
mann z Insterburga. Zwłoki zabitych w ka
tastrofie pasażerów odstawiono dnia 1 b. m. 
o godz. 21 do Magdeburga. Ministerjalna 
komisja śledcza znajdowała się jeszcze dn.
2 b. m. po południu na miejscu katastrofy, 
kontynuując śledztwo.

mówiąc, wybuchem tej bomby. Przygotowy
wano tam dopiero mechanizm do piekielnej 
maszyny, która miała być skonstruowana przy 
zastosowaniu baterji elektrycznej. Od tej ba- 
terji prowadzić miały druty do aparatu zega
rowego, połączonego z tak zw, spłonkami. 
Spłonki te przy odpowiedniem nastawieniu 
mechanizmu miały zapalać materiał wybucho
wy. Otóż wczoraj przy konstruowaniu mecha
nizmu spłonki te wybuchły — raniąc konstru
ktora Czesława Trojanowskiego, redaktora ty
godnika pod nazwą „Walka Ludu", organu 
Niez. partji chłopskiej.

— To miał być gmach dla starostwa, 
Nie było wszystkich pieniędzy, przerwano 
budowę. M aterjał gnije na placu. (A gdzie 
Najwyższa Izba Kontroli? i kto został uka
rany za roztrwonienie funduszów państwo
wych?).

iMożebyśmy poczekali trochę z pomy
słami Akademji, tak długo, naprzykład, aż 
będzie dość kandydatów naprawdę, naserjo 
na przedstawicieli nieśmiertelnej nauki!

Henryk Bezmaski.

JM nżycia na kolei.
O dziejących się na kolejach nadużyciach 

mówiono niedawno temu i na kom. budżet., 
przy dziale Min. Kol. Podnosili to mianowicie 
posł. prawicowi (p. Głąbiński) zarzucając obe
cnemu na posiedzeniu min. że w tępieniu 
nadużyć administracji kil. za mało wykazuje 
energji. Zapewne przypadkowo tak się składa, 
że o ile o większe jakieś nadużycia chodzi, 
to prawie wyłącznie wchodzą tu w grę dygni
tarze właśnie w obozie prawicowym ustosun
kowani i mocne posiadający „plecy".

Wystarczy wskazać na takiego Lands- 
berga, który dzięki tym właśnie „plecom" 
mógł latami dopuszczać się bezkarnie prak
tyk za k tóre winien był dawno wylecieć z 
kolei i stanąć przed sądem... Ale obok wiel
kich afer leśnych krzewiło się w  paszaliku 
L. wiele nadużyć pomniejszych wprawdzie, a 
jednak takich, że stosunki w kolejnictwie kre- 
sowem zabagniły one zupełnie.

Pisaliśmy już w „Robotniku” o naduży
ciach, popełnianych przez nacz. W-tów w 
Łapach, p. Schmidta, pupila i przyjaciela p. 
Landsberga, cieszącego się również rozległe- 
mi protekcjami...

O nadużyciach tych pisał również dużo 
organ Z. Z. K., „Kolejarz — Związkowiec", 
oświetlając gospodarkę p. Schmidta niezmier
nie jaskrawymi faktami.

Rewelacje prasy miały ten skutek, że Wi
leńska dyr. kol. ( wdrożyła śledztwo, które 
ujawniło, rzeczy bardzo paskudne. Przesłu
chiwani pracownicy zeznali, że p, Schmidt 
traktował kolej jako swój folwark, że pracow
ników kolej, odrywał od służby i używał do 
swych prywatnych robót, jak np. zwożenie 
siana itp., że działy się br. podejrzane mani
pulacje kolej, z materjałem drzewnym, że 
swego służbowego stanowiska nadużywał p. 
Schmidt wogóle w  sposób, narażający kolej 
na znaczne straty — itd.

W każdem innem praworządnem społe
czeństwie, przełożony, na którego podobne 
wylazły historje, zostałby natychmiast zawie
szony w urzędowaniu ««« Tymczasem p. Schmidt 
urzęduje dalej i pod jego władzą dzieją się 
dalsze nadużycia mające na celu tuszowanie 
jego sprawek.

Wśród pracowników, w czasie zajęć służ
bowych, zausznicy Schmidta prowadzą za 
nim agitację usiłując zmuszać ludzi do podpi
sywania jakichś protestów w obronie Schmid
ta, co wywołuje spory i zamieszania podczas 
pracy.

Albo np.: śledztwo wykazało, że p. 
Schmidt kosił siano pracownikami przez kolej i 
opłacanymi w czasie służbowym.

Rozmaitości
USIŁOWANIE ZABÓJSTWA ZA FAŁSZY

WĄ PRZEPOWIEDNIĘ POGODY. Niejaka Emil
ia Rew (Rju) z Londynu ‘U rządziła  w  towarzystwie 
znajomych wycieczkę za miasto, ufając zapowie
dzi instytutu meteorologicznego, że pogoda b ę 
dzie ładaia. Tymczasem wycieczkowiczów spotka
ła  silna burza, p, Rew przeziębiła się i musiała 
przeleżeć kilka dni w  łóżku. Ale gdy tylko przy- 
lszła do siebie, udała się do Instytutu M eteorolo
gicznego, zgłosiła się do kierownika, znanego u- 
czo-nego i profesora uniwersytetu, i nie mówiąc 
ani słowa, zmierzyła dcó z rewolwru, który — 
na szczęście nie wystrzelił, gdyż się zaciął. Wów
czas dama dostała ataku szału, .potłukła 3 szyby 
i  kilka drogocennych instrumentów. Z wielkim 
trudem udało się służbie i policji poskromić fur- 
jalkę, którą oddano do kliniki psychiatrycznej.

SPRZEDAŻ KRWI LUDZKIEJ. Niezamożni 
studenci uniwersytetu w Michiganie (w Stan. Zj.), 
nie mogąc znaleźć innego sposobu zarobkowania 
na życie i studja, wpadli na rozpaczliwą myśl 
sprzedawania krwi własnej chorym jednostkom, 
potrzebującym dopływu świeżej, młodej krwi. 
Urzędowa statystyka stwierdza, że nie mnie.) niż 
150 studentów stale zgłaszało się w szpitalach, o- 
tiarując swą krew, za którą płaci się wedle okre
ślonej stawki: mianowicie za 300 centym, sześ
ciennych (najniższa „dawka") — 15 dolarów, a za 
każde dalsze 100 cent. sześciennych po  5 dola
rów.

Sprzedaż krwi na utrzymanie! Czyż nie jest 
to  najkrwawsze oskarżenie ustroju kapitalistyczne
go?!

ĆWICZENIE LOGICZNE, Niezliczone są ćwi
czenia logiczne, zawarte w podręcm ikoh logiki, 
a kryjące w  sobie często łamigłówki, zadające 
kłium wszelkiej logice. W czasopiśmie amgielskiem 
„New Statesman" (Nju stejtsmen) p, Hawk (Hauk) 
przytacza następujące „łatwe" zadanie logiczne, 
którego autorem Lewis Carroll (Luis Kerol), pi
sarz angielski, uprawiający m. in. z zamiłowaniem 
logikę:

Je st 5 przyjaciół: A, B, C, D, E, z których ka
żdy składa 2 twierdzenia, tak iż może on powie
dzieć 2 prawdy, albo .jędrną prawdę i jedno kłam
stwo, albo też 2 kłamstwa.

A powiada: „albo B bib D mówi jedną .praw
dę i jedno kłamstwo, albo C lub E mówi dwa 
kłamstwa".

B powiada: „Albo A lub C mówi. jedną praw 
dę i jedno kłamstwo, albo D mówi dwa kłamstwa 
lub E drwię prawdy".

C powiada: „Albo A lub D mówi dwie praw
dy, albo B mówi jedną praw dę i jedno kłamstwo, 
lub E mówi dwa kłamstwa".

D powiada: „Albo A lub E mówi dwie praw 
dy, albo B mówi dwa kłamstwa, lub C mówi dwie 
prawdy".

E porwiada: Albo A  lub B mówi, dwa kłam
stwa, albo C lub D mówią jedną prawdę i  jedno 
kłamstwo".

Jaki jest warunek prawdomówności i kłamli
wości każdego z tych bezwzględnie poczciwych 
przyjaciół?

Łatwe zadanie, nieprawdaż?
BOGACI ŻEBRACY. We Włoszech (a pew

nie i gdzieindziej) żebractwo jest jednym z najin- 
tratnśejszych „zawodów". Dowiodła togo w tych 
dniach policja genueńska. Zbadała ona personal
ia całego szeregu żebraków, a w wyniku otrzyma
ła b. ciekawe rzeczy. Oto wielu z tych żebraków 
prowadziło podwójny żywot. 'Przez kilka godzin 
dziennie wystawali oni na rogach ulic lub przed 
wrotami kościelnemu, ale resztę dnia spędzali, ja
ko— zamożni właściciele domu, majątku, jako ban
kierzy (!) i t. p. 68-letni starzec, który zwykł był
przesiadywać pod kościołem, u awnił podczas re 
wizji 125 lirów, wyżebranych przezeń w ciągu kil
ku godzin. Gdy policja wszczęła dalsze poszuki-' 
przesiadywać pod kościołem, ujawnił podczas re- 
jentalnych, depozytów i ksiąg kasowych. Okaza
ło sdę, że żebrak jest właścicielem 4 kamienic w 
Genui i dwóch domów w okolicy. Oprócz lego 
posiadał on gotówkę w  sumie ok. 100 tys. lirów. 
Inny żebrak okazał się posiadaczem cennych hi- 
żuterji, jeszcze inny obszarnikiem, właścicielem 
kilku posiadłości w okolicy miasta. Policja genu
eńska prowadzi nadal śledztwo i spodziewa się

odkryć niejedną jeszcze niespodziankę „żebra
czą".

PROCES Z 10 TYS. ŚWIADKÓW: Przed są
dem odwoławczym w Berlinie rozpoczął się 24-go 
kwietnia proces, w którym występuje nie mniej 
niż 10 tysięcy świadków. „Bohaterem” procesu 
jest 25-letni bankier Bruss, ikłóry założył był 
bank faszystowski (niemiecko - ludowy) i za nie
dozwolone spekulacje walutowe skazany został 
na 10 tys. mk. grzywny. Bruss podał skargę od
woławczą i obecnie odbywa się właściwie proces 
w drugiej instancji, do której zgłosili się prawie 
wszyscy klijenci jego banku, jako świadkowie i, 
poszkodowani. Liczba ich wynosi 10 tysięcy!

„MECZ" WIELKICH MIAST, Z Tokio dono
szą, że Osaka, największe miasto portowe Japo- 
nji, przyłączyło do siebie szereg sąsiednich miej
scowości i obecnie liczyć będzie 2,050.000 miesz
kańców, zajmując 5-te miejsce w szeregu wielkioh 
miast świata. Przed nietm bowiem idą kolejno: 
Londyn, Nowy Jork, Berlin i  Paryż.

Londyn, liczący obecnie 7 i pół miljonów 
mieszkańców, przed 50 laty miał zaledwie połowę 
tej liczby. Nowy Jo rk  przeciwnie powiększył w 
ciągu tego okresu liczbę swej ludności pięciokrot
nie, albowiem w r. 1875 liczył niewiele ponad 1 
miljon, W tedy Paryż był drugiem co do liczy 
mieszkańców miastem, których miał 1.988.000. Na 
trzeciem miejscu stał Berlin z 1.249.000 mieszkań
c a m i. na czwartem Nowy Jork, a na piątem Kon
stantynopol. Obecnie Nowy Jork jest na drugicm 
miejscu, podczas gdy Berlin, który wzrósł do 4 
miljonów, zajmuje trzecie miejsce, Paryż zaś ze 
swemi 3 miljonami ludności zszedł na 4 miejsce.

W ielkie miasta Zachodu wykazują tedy  o- 
gronmie szybki rozwój w przeciwieństwie do miast 
Wschodu. Tylko Tokio, które w r. 1880 liczyło 
800 tys. mieszkańców, a w r. 1923 miało ich już 
2 mil,jony. upodobniło się do miast Zachodu. Na
tomiast Pekinowi przybyło w ciągu ostatnich lat 
tylko 30 tys. mieszkańców, Konstantynopol zaś 
stracił okrągłą cyfrę 100 tys, mieszkańców.

KOMUNIKACJA POWIETRZNA Z AUSTRA-
LJĄ, Komendant Burney, poseł do angielskiej I

zby Gmin, wniósł do angielskiej Izby Lotniczej 
projekt połączenia powietrznego Anglji z Austral- 
ją w ciągu 6 i pół dni. Do tego celu ma służyć 
będący w budowie okręt powietrzny o pojemności 
5 miljonów stóp sześciennych, a zamówiony przez 
Rząd angielski. Okręt ten, zdaniem projektodaw
cy, mógłby p rzew róć 140 pasażerów i 7 ton ba
gażu na przestrzeni 3.5C0 mil z szybkością średnią 
70 mil na godzinę i służyć do komunikacji z Au- 
stralją.

NIEUDAŁE NAŚLADOWNICTWO MOJŻE
SZA „New Jork  H erald1 donosi z Kapsztadu, 
sto-licy T r a n s y  Iwan; i w Afryce południowej, że 
świeżo pozyskana dla chrześcijaństwa grupa ka- 
frów, chcąc naśladować Mojżesza, przypłaciła swą 
naiwną odwagę życiem. 50 kafrów wracało do do
mu z pewnego zebrania swych współplemienni- 
ków, gdy tymczasem wskutek dużej powodzi wo
da podmyła i zalała linję kolejową. Gdy kafro- 
wde dosięgli szerokiej rzeki, która wezbrała 
skutkiem powodzi postanowili oni przeprawić się 
przez nią pieszo na wzór Mojżesza i „ludu wy
branego przez Morze Czerwone. Kafrowie u- 
klękli i pomodlili się. Potem wystąpił ich przy
wódca, niby drugi Mojżesz, uderzył sztabą żela
zną w rozpętane falc i rozkazał im, by się rozdzie
liły i przepuściły jego ziomków. Poczem cała gru
pa wstąpiła do rzeki, zostali natychmiast porwa
ni i utonęli wszyscy.

„JUŻ GO BÓG UKARAŁ..." Na przystanku 
tramwajowym pewnego miasta w Szkocji panował 
wielki ścisk. Z trudem udało się pewnemu męż
czyźnie, prowadzącemu za rękę małegr synka, 
wedrzeć na stopień tylnej platformy, ale natknął 
s i ę  na jakiegoś draba, który g0 wraz z dzieckiem 
zepchnął z powrotem na ulicę. „Czy Pan Póg wi
dział tego człowieka, który nas zrzucił?" — pyta 
ojca rozżalony chłopak. „Naturalnie, że go wi
dział . „A ozy Pan Bóg ukarze go za to?" — 
„Bóg go już ukarał". — „ J ^ i ukarał?".. — „Ano 
tak, wyciągnąłem mu zegarek z kieszeni".



S. t  P.

P r e z e s  T o w a r z y stw a  „ N a sz  Dom " w  P r u sz k o w ie , b. M in ister P ra cy  i Opieki 
S p o łe c z n e j , b. P r e z e s  R ady G łów nej O p iek u ń czej, P r e z e s  P o lsk o -A m ery k a ń 

s k ie g o  K om itetu  P o m o cy  D z iec io m , K aw aler  ord eru  „ P o lo n ia  R e s t itu ta 11

po  krótkich cierp ieniach zmarł d. 30 kwietnia 1925 r., przeżywszy lat 60. 
N abożeństwo ża łobne odbędz ie  się w Górnym Kościele św. A leksandra  w poniedzia łek  

dnia 4 m aja r. b. o  godz. 10 i pół rano ,  p oczem  nastąp i wyprowadzenie zwłok na cm en tarz  
Powązkowski do grobu  rodzinnego.

O tych obrzędach zaw iadam ia  swych członków

Z arząd  T -w ? „ N a sz  Dom*

s, t p.

Stanisław Staniszewski
b. Minister pracy i Opieki Społecznej, b. Prezes Rady S łotn ej Opie
kuńczej, Prezes Polsko-Amerykańskiego Komitetu Pomocy Dzieciom, 

Kawaler orderu „Polonia Restituta"
po krótkich cierpieniach zmarł dnia 30 kwietnia 1925 r. przeżywszy la t 60.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w Górnym Kościele św. Aleksandra w po
niedziałek dnia 4 maja r. b. o godz. 10 i pół rano, poczem nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz Powązkowski do grobu rodzinnego.

O tych obrzędach zawiadamiają rodzinę i życzliwych pamięci zmarłego •

Żona, córka i zięć

l Kisi l i r p i  Warszaw?. I $

\  W lokalu po fakcie eksplozji znaleziono 
około 1000 gr. perditu, czyli najgwałtowniej
szej materji wybuchowej. Znajdowała się ona 
w skrzynce, która stanowiła główną część kcn. 
struowanej bomby.

Siła detonacyjna tej ilości perditu jest tak 
olbrzymia, że wystarczyłaby do wysadzenia w 
powietrze wielkiej kamienicy.

Oprócz tej materji wybuchowej znaleziono 
jeszcze pewną ilość spłonek piorunujących, o- 
koło 1 /{. metra lontu i wyrobiony w drzewie 
zegar wybuchowy.

Jak twierdzi „Przegląd Wieczorny*1 wła
dze są skłonne do przypuszczeń, że bombę 
Preparowano z zamiarem użycia jej w dniu ob
chodu święta 3-go maja.

Śledztwo trwa.
Trojanowski pozostaje w szpitalu pod sil

ną strażą. Dotąd nie mógł być przez sędzie
go Luxenburga przesłuchiwany z powodu złe
go stanu zdrowia.

Sprawozdawca „Kurjera Czerwonego" 
rozmawiał z pos. Antonim Szapielem (Niez. 
Part ja Chłopska), który mieszka w lokalu, 
gdzie nastąpił wybuch.

Pos. Szapiel opowiadał:
W nocy z dn. 30 kwietnia na 1 maja drzwi 

do swego mieszkania zastałem zamknięte... 
Musiałem więc całą noc przesiedzieć w dy
żurce dozorcy domu. Dopiero przed połud
niem dn. 1 b. m. dostałem się do mieszkania, 
gdzie umyłem się i natychmiast wyszedłem, 
hy wziąć udział w manifestacji pierwszomajo
wej.

Do mieszkania wróciłem o godz. 4 po poł. 
W redakcji „Walki Ludu" zastałem sekretar
kę. Ponieważ byłem zmęczony nieprzespaną 
nocą, udałem się na spoczynek do sąsiedniego 
pokoju i zasnąłem twardo.

Około godz. 10 wiecz. zbudził mnie huk. 
Otworzywszy oczy, ujrzałem przed sobą o- 
krwawionego Trojanowskiego, który zawołał:

— Antoni! Ratuj! Daj mi kompres.
Założyłem Trojanowskiemu prowizorycz

ny opatrunek i zatelefonowałem po Pogoto
wie. Po chwili usłyszałem stukanie do drzwi. 
Weszła policja i kilka osób z sąsiedztwa.

Wobec prokuratora, który zjawił się na 
miejscu, złożyłem pierwsze protokularne ze
znanie i zgodziłem się na przeprowadzenie re
wizji w całym lokalu.

W teczce pod łóżkiem Trojanowskiego, a 
nie jak pierwotnie doniesiono, w moim m ate
racu, znaleziono materjały wybuchowe.

Telefonistk i
(Szkic z hygieny pracy).

Prof. Miinstenberg pisze, że więcej niż 
trzecia część telefonistek amerykańskich 
zmuszona jest w pierwszym roku swego u- 
rzędowania porzucić swe zatrudnienie z 
powodu bólu głowy, zdenerwowania, znu
żenia.

Wśród telefonistek często spotyka się 
anemję, chudnięcie i zaburzenia nerwowe, 
charakteryzujące się bezsennością, bólem 
głowy, .astenją i objawami histerji.

Praca w centrali jest tak usilna i tvy- 
czerpująca, że nieraz telefonistki przestają 
być literalnie zdolne do je j dalszego wyko
nywania. Szczególnie u młodych telefoni
stek występuje osłabienie ogólne, które 
zmniejsza odporność organizmu i otwiera 
Vrota gruźlicy.

Nietylko wysiłek i nadmiar pracy wpro
wadza u nich szkodliwe skutki, lecz także 
ciehygjeniczne warunki pracy w centrali: 
niedostateczna i nieracjonalna wentylacja 
złe opalanie, niereguiLamość w jedzeniu, 
praca nocna, praca monotonna, wymagają
ca wielkiej uwagi, szybkiej orjentacji, na
tężenia słuchu, ogromnej cierpliwości.

Zmiana trybu życia na pracę siedzącą, 
męczącą musi wpływać szkodliwie na or
ganizm telefonistek nowicjuszek.

Mało jest chorób zawodowych specjal
nie, wyłącznie właściwych pracy telefoni
stek, jak to się ma w zatruciach ołowiem, 
benzolem, spirytusem metylowym, przy o- 
brabdaniu skór. przy robotach kesonowych.

Ale za to zdarzają się nader często 
zwykłe i zakaźne choroby, jak newralgja, 
bóle mięśni, reumatyzm, artretyzm, ćnginy, 
zapalenia oskrzeli, płuc i opłucnej, katary 
żołądka, gastralgje, kolki, influenza i prze- 
dewszystkiem gruźlica — suchoty.

Rozstrój i choroby nerwowe sq przy
wilejem telefonistek. Nieraz jednostki na- 
pozór silne, odporne i bynajmniej niener- 
wowe, isą ofiarami pracy w telefonach.

Umysł t e l e f  onistki, i ej mózg, ani na 
chwilę spocząć nie może. Ona wciąż jest w 
obawie że ktoś ją zawoła, że źle usłyszała, 
że mylnie lub zbyt powolnie połączyła abo
nentów. Gdyby przynajmniej ten sam glos, 
ten sam dźwięk powoływał ją do pracy 
i-ecz co chwila się on zmienia: szczebiotanie 
dziecka na chrypiącą mowę starca, jąkanie 
się na wrzaisk gniewny i prędki, poważna 
rozmowa na dowcipy i śmiechy.

Zadziwiające jest, że struny głosowe, 
krtań tak rzadko są porażane u telefonistek. 
Tłomaczy się to ich młodym wiekiem i jed
nostajną, względnie ciepłą temperaturą w 
-JentraAi.

Qaleko ważniejsze są zaburzenia słu

chu, ale nie są otnie j eszcze z całą ścisłością 
zbadane.

Przedewszystkiem telefonistki mogą 
słyszeć brzęczenie, burczenie, mieć halucy
nacje i nadczułość słuchu, zawroty, ból w 
uchu. Zwykle przy zdrowem uchu zabu
rzenia te ustają po pewnym odpoczynku. 
Zresztą telefonistka nienerwowa może 
zwolna przyzwyczaić się do słuchawki. 
Moncioli z Rzymu znalazł u niektórych te
lefonistek lekkie uszkodzenie labiryntu u- 
chia. Blevard z Kopenhagi u 26% telefoni
stek skonstatował ściągnięcie błony bęben
kowej ucha, do którego przyłożona była 
słuchawka. Kurcze mięśni środkowego ucha 
nieraz były zauważone u telefonistek przy 
raptownem giośnem mówieniu, przy wyła
dowaniu elektrycznem podczas burzy itp.

Słuchawka, wciąż trzymana przy uchu, 
może sprowadzić choroby ucha zewnętrz
nego: pryszczycę, wrzodzlanki itp.

Statystyka rozmaitych chorób u telefo
nistek jest jeszcze bardzo nieścisła. Najbo
gatsza jest w Stanach Zjednoczonych Ame
ryki. Należy jednak przedewszystkiem za
uważyć, że tam nie przyjmują na stałe te
lefonistek, aż dopiero po rocznej próbie i 
badlaniach, że w r. 1919 przy samym wstę
pie 8,6% było odrzuconych, a w ciągu ro
ku na 618 uczenie - telefonistek 473 odpa
dło z powodu zdrowia.

A pomimo tej wielkiej selekcji, wybo
ru najlepszych i najzdrowszych jednostek, 
Miss Richardson, doktorka, badając szcze
gółowo 3882 telefonistek wykwalifikowa
nych, znalazła na 1000 blisko 8 chorych na 
oczy, blisko 90 chory cli na gardło i nos, 7,6 
chorych na suchoty i wreszcie przeszło 33 
na ogólne zmęczenie. »

Ażeby zapobiedz tym różnym choro- 
bom u telefonistek, hygjenista pracy musi 
zwracać baczną uwagę: na instalację w
centrali aparatów telefonicznych, na same 
telefonistki i na organizację pracy.

Należy starać się jaknajwięeej zastą
pić druty powietrzne kablami podziemne- 
mi, izolować mikrofony, słuchawki, kon
struować słuchawki lżejsze, pozwalające 
uchu na dobre przewietrzanie.

Praca nie może być zbyt monotonna, 
nużąca; musi być dobrze zorganizowana, 
zawsze przy pomocy i uwzględnieniu rad i 
wskazówek hygjenisty.

Dla własnego dobra i zdrowia, dla więk
szej wydaj ncści pracy, telefonistki, zanim 
obejmą pracę, powinny się poddać nietylko 
badaniu ściśle lekarskiemu, lecz i psycho
technicznemu.

Munsterberg, Comas, Fontegne i Solatri 
szczegółowo i dokładnie zbadali testy — 
próby, jakim powinna odpowiadać dobra 
telefonistka. Dotyczą one przeważnie jej 
inteligencji, zdolności psychologicznych i 
bezpośredniej słuchowej pamięci liczb i ca
łych ich serji, ciągłej uwagi, szybkiego rea
gowania na wrażenie wzrokowe, szybkości 
ruchów i ich dokładności itp.

Do tych zdolności psychologicznych 
należałoby dodać właściwości fizjologicz
ne: odpowiednią wysokość biustu, długość 
kończyn górnych, dobry wzrok i słuch, od
porność nerwów.

Z góry można wyłączyć osoby, cier
piące na bóile głowy, zawroty, newralgję 
anemję, histerję, choroby nosa, gardła i u- 
szów. ' ■

Niech egzamin lekarski i badania psy
chotechniczne telefonistek będą jaknajdo- 
kładniejsze, najściślejsze, lecz niech nie 
będą prowizoryczne, nie powtarzają się 
kilkakrotnie. Niechaj nad pracownicami nie 
wisi cały rok miecz Damóklesa — redukcji 
lub wydalenia, jak to 'jest w Ameryce. Tam 
chcą wybrać najzdolniejsze, najodpowied
niejsze, najwydajniejsze jednostki, a reszta 
niech szuka innej pracy, umiera z głodu lub 
oddaje się nierządowi.

Dr. 1. Z.
 ::o::---------

Wiadomości CoBzi
Sobota wiecz, (telefonem).

O WYPŁATĘ ZAPOMÓG WSZYSTKIM 
BEZROBOTNYM.

Sprawa wypłaty zapomóg wszystkim bez
robotnym znowu stanęła na martwym punk
cie.

Celem wyjaśnienia § 2 Uchwały Rady Mi
nistrów w sprawie pomocy doraźnej dla bez
robotnych, wyjechał do Warszawy inspektor 
Tymiński.

W poniedziałek, o godz. 9-ej rano, odbę
dzie się w tej sprawie konferencja w Zarządzie 
Funduszu Bezrobocia, z udziałem tow. posła 
Ziemięokiego.

Sprawa nie cierpi zwłoki i musi być na
tychmiast wyjaśniona, ponieważ kilku tysią
com ludzi, wyniszczonych długiem bezrobo
ciem, grozi wstrzymanie wypłaty zapomóg.
SPRAWA KREDYTÓW BUDOWLANYCH 

DLA KASY CHORYCH.
Dzisiaj interweniowali u woj. Darowskie- 

go tow. tow. pos. Ziemięcki i Kałużyński w 
sprawie kredytów budowlanych dla Kasy Cho
rych.

Wojewoda Darowski przyrzekł swoje po
parcie w tej sprawie, zaznaczając, iż ocenia 
jej znaczenie zarówno dla Kasy Chorych, jak 
i dla walki z bezrobociem.

W  ostatnich czasach K asa Chorych m. W ar
szaw y zaw arła umowę z pensjonatem  „D wór" w 
Jarem czu  na Podkarpaciu , zapew niając do swej 
dyspozycji 30 miejsc dla chorych na płuca, p o trze
bujących kuracji w  m iejscowości podgórskiej.

Ogółem do 18 kw ietn ia K asa Chorych w ysłała 
do uzdrow isk 293 osoby, a  m ianowicie: do O bor
nik 38, do  O tw ocka 63, do M ałoryty  86, do  Smar
kały  32, do M ieni 17, do Z akopanego 23 i do Ani- 
na 34. W Kczbie w ysłanych do uzdrow isk znaj
duje się 236 osób pracujących fizycznie i 57 p ra - 
sow ników umysłowych.

Tow. Stanisław Mach-
Dn. 24 ub. m. zmarł w Radomiu tow. Sta

nisław Mach, członek miejscowej organizacji 
P. P. S., sekretarz oddziału Zw. Zaw. pracow
ników miejskich, sekretarz Rady miejskiej.

Tow. Mach rokował jaknajświetniejsze 
nadzieje i poniósł już wielkie zasługi dla ru
chu robotniczego. Energiczny, pracowity, od
dawał się z zapałem pracy nad sobą, nie usta- 
jąc w kształceniu się, pomimo wielu zajęć.

Zmarł mając zaledwie lat 27, po operacji 
na ślepą kiszkę.

W niedzielę, dn. 26 ub. m. odbył się uro
czysty pogrzeb tow. Macha. Pomimo ulew
nego deszczu, przybyli tłumnie towarzysze, 
aby uczcić pamięć zmarłego. Na cmentarzu 
przemawiali: tow. pos. Arciszewski; przew. 
Zw. Zaw. prac. miejskich, tow. Hetman, oraz 
adw. Wigura z ramienia Zw. Legjonistów (tow. 
Mach podczas wojny był w Legjonach).

Diió i. J. im?.'
„K urjer C zerw ony" donosi, że p. Ju ljusz 

O sterw a ustępuje z końcem  sezonu ze stanow iska 
d y rek to ra  tea tru  Narodowego.

Przyczyną tej rezygnacji jest niem ożność u- 
zgodniem a p racy  dyrek torsk iej z pretensjam i znaw 
ców m agistrackich. M iędzy innemi. narzucono dy
rektorow i tea tru  N arodow ego niedorzeczny regu
lamin, opracow any przez M agistrat, a k rępujący 
go na każdym  kroku  i dow odzący zupełnej n ie
znajomości norm alnej p racy  w  tea trze .

P. O sterw a organizuje tym czasem  wzorowy 
te a tr  kresow y w W ilnie. T ea tr ten, do którego 
trupy  w ejdą dawni artyści „R eduty", rozproszeni 
po różnych scenach, urządzony będzie w  tak i 
sposób, aby mógł obsługiwać szereg m iast i m ia
steczek, położonych niezbyt daleko  od Wilna.

Już wyszedł z druku, nakładem Księgarni 
Robotniczej dramat Bronisława Bakala

ŚMIERĆ OKRZEI 
grany w ostatnich czasach na scenie Teatru
Praskiego.

Zamówienia kierować należy do Księgar
ni Robotniczej, Warszawa, ul. Wspólna 17.

Złodziej w hali. O kradzenie 8 ja tek  i k ilku  stra
ganów. Sam osąd nad złodziejem .

Po otw orzeniu o godz. 5 r. II hali targow ej 
(od strony pl. M irowskiego) dozorcy weszli sami, 
celem spraw dzenia, czy w szystk ie sk lepy  i s tra 
gany są  zam knięte. O kazało się jednak, że przy 
8 ja tkach  b ra k  było  k łódek  i opróżniono szuflady 
z drobnych .pieniędzy, nadto  otw orzonych było 
k ilka straganów  i rów nież opróżnione szuflady. 
W obec tego w ezw ano kilku dozorców  i kilku 
św iadków  w osobach rzeżników  i w łaścicieli s tra 
ganów, a  jednocześnie zaw iadom iono o powyż- 
szem odkryciu kom isarza handlow ego p. Hołow- 
nię. Poniew aż k łódka i zam ki przy obu bram ach 
były nienaruszone, przeto  złodziej bezw zględnie 
m usiał pozostać w  hali n a  noc, ukryw ając się 
gdzie w kącie, w nocy zaś sw obodnie p lądrow ał 
po całej hali. W szczęto poszukiw ania. Po chwili 
okrzyk  przerażenia rozdarł się w pow ietrzu w  p u 
stej hali. O kazało  się, że jeden ze straganiarzy, 
odsuw ając pakę drew nianą, u jrzał w niej u k ry te 
go złodzieja. Na alarm  zbiegli się wszyiscy dozor
cy, oraz lcdku rzeżników  i straganiarzy. O statni, 
mszcząc się, rzucili się na złodzieja i pobili go 
dotkliw ie.

Dopiero z polecenia kom isarza p. Hołowni, 
złodzieja przeprow adzono do kancelarji hali i pod
dano osobistej rew izji. O kazało się, że jest to  W a
cław  K ornacki, znany już policji, jako zaw odowy 
złodziej.

Po przeprow adzeniu  złodzieja do 7 kom isa
ria tu , zdjęto mu nowe skradzione obuwie, zaś 
oddano mu stare , pozostaw ione w hali.
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WSPOMNIENIE 

O JACKU MIERZEJEWSKIM.
W  ubiegłymi miesiącu umarł w Otwoc

ku, gdzie 'szukał ratunku dla zdrowia, ma
larz niepośledniej miary, chociaż szerszej 
publiczności do ostatniej chwili zbyt mało 
znany: Jacek Mierzejewski. Krytyka ar
tystyczna będzie miała sposobność wypo
wiedzieć się o jego dziele, gdy zostanie 
otwarta w Warszawie obiecywana nam wy
stawa pośmiertna. Niniejszych parę słów, 
dla których1 stały współpracownik artys
tyczny , .Robotnika’* odstąpił mi pióra ze 
względu na moją osobistą znajomość ze 
Zmarłym i mój szczególny dla niego sza
cunek — nie ma innego celu, jak uczczenie 
pięknej i szlachetnej pamięci, bez wdawa
nia się w rozstrząsania krytyczne.

Bo uczczenia, u Mierzejewskiego, do
maga się nietylko talent, ale i to co można 
nazwać charakterem artystycznym, owo 
tak artyście potrzebne zahartowanie prze
ciw pokusom zarówno od strony publiczno
ści, jak od strony prądów zbiorowych. Mie
rzejewski trzymał się zdała od ,,rynku" ar
tystycznego. Siedział na wisi, niemal, że na 
pustkowiu, w warunkach zewnętrznych nie
pomyślnych, i wytrwale i cierpliwie malo
wał, Malował i odkładał malował i od-



Obywatel zacny i szlachetnego serca, ceniony działacz społeczny, jako pierwszy polski Minister 

Opieki Społeczne] i Ochrony Pracy położył podwaliny pod budowę tego działu administracji państwowej, 
zjednał sobie poważanie ogólne, cieszył się sympatją i miłością wszystkich, którzy Go znali i z Nim 

współpracowali*
Pamięć o .Nim, jako o człowieku nieskazitelnej prawości, wzorowym szefie i obywatelu 

pozostanie wieczna,

IM i

kładał. W ystawiał nad wyraz mało. ze
szłoroczny pokaz jego obrazów w salonie 
Garlińskiego był, na terenie warszawskim, 
występem niemal dziewiczym. Zamiast te
go horykał się sam  ze sobą w zaciszu. M y
ślę, że o sławę chodziło mu nie mniej’,, niż 
normalnie każdemu, kto tworzy. Ale nie 
chodziło mu o „powodzenie"; m iał to spo
kojne i naturalne przeświadczenie, że m a
larz istnieje poto, żeby dobrze malować, 
nie żeby zbierać słowa uznania. I to  wszyst
ko śród ciężkiej choroby, która mężczyznę 
ongiś atletycznego uczyniła cieniem same
go siebie i mogła tbyć tylko jedną więcej za
chętą, by swój listek lauru — czy ów ,.zą- 
beczek", o którym mówi poeta—uszczknąć 
raczej teraz, niż później i raczej dzisiaj* niż 
jutro.

Nie mniejsza1 była jego od pornos ć i na 
drugi, dla rzetelnej twórczości niemniej 
groźny 'nacisk .zewnętrzny. . Mierzejewski 
szedł z pokoleniem; w reakcji tego pokole
nia przeciw impresjonizmowi brał czynny 
udział. Poddawał się dyscyplinie kubizmu; 
wpływ Cezanne’a można w jego martwych 
naturach rozpoznać na pierwszy rzut oka; 
a wreszcie dobrze pamiętam, że znaczna 
część mojej pierwszej u niego wizyty ze
sz ła  na oglądaniu reprodukcji Ingres'a, któ
rego cnoty malarskie gospodarz wychwalał 
z przejęciem i znalstwem. Ale łamiąc się 
jz zagadnieniami narzueonemi przez chwilę 
(historyczną i zastaną przez siebie fazę roz- 
[woju sztuki, nie sprzeniewierzył się Mie- 
Irzejewski nigdy swoim instynktom bardziej 
indywidualnym.. Z urod'zenia miłośnik bar
wy, pozostał nim całe życie, to też  niektó
re  jego efekty — wielka ściana bzu rozkwi
tłego; wychylająca się z pod ultram aryno
wego szału karnacja pięknej ręki kobie
cej — pozostają widzowi w pamięci, jako 
prawdziwe pieszczoty i olśnienia kolorys- 
ityczne. I tak samo w innych dziedzinach. 
Do spraw techniki i wykonania M ierzejew
ski przywiązywał wagę ogromną; któregoś 
dnia, przypominam, na jedno omówienie 
iswojej wystawy uskarżał się że jest to wy
łącznie transpozycja poetycka, a on od k ry 
tyka chce wejścia w zagadnienia ściśle 
•techniczne. Ale, wbrew tendencjom epo
ki, istoty swej nie okaleczył; nie uronił nic 
■ze 'swej intymnej, właśnie z gruntu poetyc
kiej natury. I ton poetycki stanowi, w 
•znacznej mierze, o uroku jego obrazów. He 
•trzeba było dzielności, by nie pozwolić go 
dtkmńć, wie ten, kto zna siłę najporu oschło
ści, cerebraliztntu („mózigowości"), rozsza
lałej an ty  poezji, tkwiących w sztuce dnia 
dzisiejszego. Więc czyż nie zasługuje na

■szacunek to mężne —i mądre! — utrzym a
nie „linji obronnych" swojej rdzennej oso
bowości? Na charakter artystyczny Mie
rzejewskiego można się prawdziwie zapa
trzeć, jako na wzór wychowawczy.

Henryk Elzenberg.

K R O N IK A
P O L IT Y C Z N A .

KONFERENCJA MINISTRÓW.
Prem ier p. W ł. G rabski przyjął wczoraj 

nowomianowanego kierow nika Min. Reform 
Rolnych p. Radw ana, z którym  odbył konfe
rencję.

SEKCJA DO SPRAW KRESOWYCH.
Najbliższe posiedzenie Sekcji do spraw  

kresow ych i mniejszości narodow ych przy Ko
m itecie Politycznym R ady M inistrów pod 
przew odnictw em  p. S t. T hugutta, odbędzie się 
w  poniedziałek dn. 4 maja.

Na porządku dziennym spraw a szkolni
c tw a  białoruskiego oraz reform a rolna na k re 
sach.
NOWY PRZEDSTAWICIEL HANDLOWY 

SOWIETÓW.
(PAT.). Dotychczasowy przedstaw iciel 

handlowy republiki sow ietów  w  Polsce, p. 
Miaskow, został odwołany, a miejsce jego zaj
mie p. Nacarenus, który  w krótce przybędzie 
do W arszawy.
Z POBYTU P. GIRARDA W WARSZA\ IE.

Dn. 2 maja p. Roger G irard, inżynier fran
cuskiego Tow. górniczego, odwiedził w tow a
rzystw ie prof. L. Kulczyckiego i jednego z to
warzyszów, Zarząd Gł. Zw. Zaw. rob. roln. Rz. 
Pol., celem zasiągnięcia informacji o ruchu ro
botników  rolnych w Polsce i o najważniej
szych potrzebach robotników  polskich we 
Francji.

Obszernych informacji udzielali tow. tow. 
M. Nowicki i Baranowski.

P. G irard udał się następnie do innych or
ganizacji robotniczych.

ORDERY...
Z powodu 3-go maja przyznano z górą 100 

orderów  „Polonia R estitu ta". W ielką wstęgę 
otrzym ał Stefan Żeromski. Z literatów  poza- 
tem krzyże różnego stopnia: Zdzisław Dębic
ki, dr. Antoni Beaupre, Jan  Lorentowicz, S ta 
nisław Przybyszewski, dr. Vogel, Cecylja W a
lewska, Z. L. Zaleski, K ornel M akuszyński, 
Andrzej Strug, Jan  G w albert Pawlikowski.

TELEGRAMY
Święto miBitaryzmu sowieckiego

Moskwa, 2 m aja. (PAT). Dzień 1-go 
maja w Moskwie poświęcono całkowicie 
demonstracjom, skierowanym przeciwko 
całemu światu. Od godziny 8-ej rano for
mowano już na ulicach miasta pochody ro 
botnicze. Na Czerwonym Placu, pod m i
rami Krerolla odbyła się wielka dem onstra
cja wojisk azerwonytch, zakończona rew ją 
wojskową. Przewodniczący Rewwojenso- 
wietu Frunze przyjm ował defiladę z pod

wyższenia mauzoleum Lenina, poczem wy-

fłosił z konia wielką polityczną mowę. 
'rzemówienie swe zakończył Frunze temi 

słowy: Ł Pierwszy m aja to wielki dzień ży
cia i spójni czerwonej armji. Na ofensywę 
burżuazji odpowiemy jeszcze większem ze
spoleniem szeregów czerwonych wojsk". 
Po przemówieniu Frunze odebrał od kras
noarmiejców przysięgę na wierność komu
nizmowi.

Psrzedi zaprzysiężeniem Hindenkurga
Wiedeń, 2 maja. (PAT). „Neues W ie

ner Tageblatt" donosi z Berlina: Hinden- 
burg (przybywa do Berlina w poniedziałek 
dnia 11-go b. m. zaś dnia 12 b. m. odbędzie 
się uroczyste zaprzysiężenie. Odprowadzo

ny przez szwadron kawalerji uda się Hin- 
denburg do pałacu prezydenta, gdzie zo
stanie przyjęty przez zastępcę prezydenta 
Rzeszy Simonsa. Dnia 14 ib. m. odbędzie 
się przyjęcie ciała dyplomatycznego.

P roces bułgarskich zamachowców.
WYKRYCIE NOWEGO SPISKU.

Sof ja, 2 maja. (PAT). Na wczoraj
sze® popołudniowem posied'zeniu sądu wo
jennego przesłuchano głównych oskarżo
nych o udział w zamachu na katedrę Frie
dmana i zakrystjana Zadgorskiego. Ten o- 
statni przedstaw ił genezę zamachu i .przy
znał się do współdziałania w zbrodni, dając 
wiele szczegółów, znanych zresztą z do
chodzenia wstępnego- Oskarżony Fried
man wypierał się wszelkiego udziału w za
machu i zaprzeczał jakoby był członkiem 
tajnych komitetów komunistycznych poli
tycznych czy wojskowych, przyznał się na
tomiast, iż należał do legalnej organizacji 
komunistycznej, w której pełnił funkcje łą
cznika. Przedstawił on również szczegóły

wojskowej organizacji komunistycznej. Za
równo w przemówieniu swem, jak i w od
powiedziach dawanych na pytania człon
ków sądu Friedm an usiłował zrzucić z sie
bie wszelką odpowiedzialność. P odozas 
zarządzonej następnie rozprawy przy 
drzwiach zamkniętych oskarżony udzielił 
wyjaśnień w kwestji czy decyzje powzięte 
przez komitety komunistyczne były narzu
cone przez czynniki obce oraz dlaczego za
mierzał uciec zagranicę.

Londyn, 2 ma]a;_ (PAT). „Daily Tele
graph" donosi z Sofji, że władze tamtejsze 
miały wykryć spisek którego zadaniem by
ło z a m o r d o w a n i e  króla, oraz wysadzenie w 
powietrze pałacu królewskiego

we F u l i
Sumę tę rozdzielono pomiędzy poszczegól
ne osoby, które wydały pokwitowania na
o trzy m an e  pieniądze.

Paryż, 2 m aja. (PAT). — ,,Le M atin" 
stwierdza, że dokumenty, znalezione osta
tnio w czasie rewizji, dokonanych w ko
łach komunistycznych, dostarczyły dowo
dów o istnieniu wojskowej organizacji ko
munistycznej, złożonej z 800 młodych bu
dzi, uzbrojonych w automatyczne pistole
ty, Ze wzmiankowanych dokumentów wy
nika również, iż bojówka otrzymała z Mo
skwy, drogą na Amerykę 30.000 dolarów.

Paryż, 2 maja. (PAT), Pewna liczba 
marokańczyków zdołała przeniknąć na te
rytorium  francuskie pomiędzy posterunka
mi na północ od Ouergha w kierunku na 
ideni - Zeroual. Jak  się zdaje ma się tu do 
czynienia z prawdziwym ruchem ofensyw
ny® podjętym od kilku dni przez Albdel 
Krima. Odpowiednie zarządzenia zapobie
gawcze zostały niezwłocznie wydane.



Rabat, 2 maja. (PAT). Na froncie (pół
nocnym sytuacja bez zmiany. Riffeni 
napływają na wschód od Issy oraz organi
zują się obronnie na froncie Beni Zeruall.

PsffisS lana Hyli
Rzym , 2 maja. (PAT). Odbył się tu 

Idzi5 pogrzeb Jana Styki. Po uroczystej 
mszy św. w kościele św. Stanisława, cele
browanej przez ks. Florczaka, zwłoki prze
wieziono na cmentarz Verano i tam pro
wizorycznie pochowano. Później zwłoka 
Sławnego malarza pochowane zostaną w 
kaplicy Quo Vadis na Via Appia. _ W po
grzebie wzięli udział poseł Zaleski, człon
kowie poselstwa polskiego przy Kwirynale 
i  ambasady przy Watykanie oraz liczna ko- 
lonja polska. Z rodziny zmarłego byli: żo
na, córka i synowie.

I
Praga, 2 maja. (PAT). W tunelu, pro

wadzącym z Winohradów do Pragi, paro
wóz wjechał na grupę 6-u pracujących tam 
kolejarzy. Dwaj z nich zastali żabim, po
zostali zaś ciężko ranni.

Praga, 2 maja. (PAT). N a stacji Ho- 
ratyce zderzył się dzisiejszej nocy pociąg 
osobowy z pociągiem ciężarowym z powo
du fałszywego ustawienia zwrotnicy. Kilku 
podróżnych i kolejarzy jest rannych.

Suną ni M n
Halifax, 2 maja. (PAT). W ostatnich

18 godzinach spowodowała panująca na 
Oceanie Atlantyckim burza wiele ofiar w 
ludziach. Na wysokości wybrzeża Nowej 
Szkocji zatonął cały szereg okrętów. Syg
nały, które odebrano ubiegłej nocy w roz
maitych punktach wybrzeża pochodziły z 
parowca ,,Clackman“, który dziś .przed po
łudniem przybył do portu. Kapitan okrę
tu oświadczyć że okręt ten zderzył się z 
okrętem „Cap D'Or“. Podczas katastrofy 
żona kapitana i 4-ch ludzi załogi straciło 
życie.

Prowincja.
Rypin

Obrazek z życia lekarzy rypińskich.
(Kor. własna).

Lekarze powiatowi, jako urzędnicy państwo
wi, mają do wypełnienia bardzo ważne obowiązki. 
Do najważniejszych należy nadzór sanitarny w po- 
wiecłe, a to daje b. wieje zajęcia. AJe prócz zwy
kłej pensji, stali lekarze powiatowi pobierają za 
każdy wyjazd w sprawach sanitarnych osobne djie- 
ty; otrzymują osobne wynagrodzenie za szczepie
nie ospy i Ł d.

Praktyka prywatna jest jednak rzeczą tak po
nętną, te  wielu lekarzy powiatowych, zamiast od
wiedzać szkoły wiejskie, oglądać zaniedbane mie
szkania służby dworskiej i t p., badać produkty 
spożywcze (czego specjalnie uczą się za rządowe 
pieniądze), wolą uganiać się za pacjentami, oczy
wiście płatnymi, a istotne swe obowiązki ograni
czają często do pracy papierowej, którą znów 
■zwalają na barki kancelistów czy kancefistek, też 
opłacanych przez Państwo.

Oto uwagi ogólne. A teraz w związku z tem, 
kilka słów o stosunkach w Rypinie.

Do Rypina przyjechał młody lekarz powiato
wy R. Safjan i tak energicznie zabrał się do prak
tyki (oczywiście—płatnej), że jego rozpęd do szyb
kiego sboga/cemia się o mało nie doprowadził do 
smutnego następstwa. Zbrakło, na szczęście, od
wagi. Na drodze swych poczynań w tym kierun
ku dr. Safjan spotkał starszego lekarza, utrzymu
jącego się tylko z praktyki prywatnej, i taką roz
winął zawziętość w walce o pieniądze od pacjen
tów, te po jakiemś zajściu zażądał od konkurenta 
porachunku w pojedynku.

Czyż może bvć coś bardziej oburzającego, niż 
stojący naprzeciwko siebie z narzędziami mordu 
lekarze, których wyłącznym obowiązkiem jest ra
tować tycie każdego bez wyjątku.

Zamiast tego rodzaju demoralizacji — pożą
dane byłoby, aby lekarze rypińscy zwrócili swoją 
energję w kierunku zwalczania w powiecie chorób 
zakaźnych, które tu stale grasują, wskutek nędzy 
ł ciemnoty ludności, a także z powodu braku nale
żytego dozoru lekarskiego.

iuninies
(Korespondencja własna),

IDnia 26 kwietnia b. r. odlbył się w Łumińcu w 
Teatrze fortuna", olbrzymi wiec P. P. S.

Miejscowa kołtuneria robiła, co mogła, aby
dopuścić do odbycia się wiecu, gdyż tegoż dnia 

urządzała ,Koncert'' w ogrodzie i prawdopodob
nie obąwiała się „konkurencji".

Miejscowe starostwo poszło naturalnie na rę
kę reakcji, wydało bowiem przez znanego ze 
swych .przekonań" politycznych podprokuratora 
Żalewisiklego, rozporządzenie policji, aby zrywała 
afisze wiecowe. /

Ciekaiwe, że afisze uległy konfiskacie 2 dni 
przed wiecem, mimo. że były rozlepione na kilka 
dni przed konfiskatą.

Wiec, mimo zabiegów1 reakcji, miał prrebieg 
imponujący. T3umy ludzi .stały pod teatrem, nie 
mogąc się dostać do środka, z powodu przepełnie
nia.

Wiec zagaił tow. Foss. Pierwszy przemówił 
to w. poseł Wolicki o spraiwach bieżących, następ
nie — c potrzebie organizacji mówił tow. Gogan.

Podczas .przemówierna towi. Wolickiego znany

na bruku Łurinieckim monarchista (dawniej rosyj
ski a obecnie poWki), naczelnik warsztatów kole
jowych), Fursiewiez zaczął przeszkadzać. Prezy- 
dijutn wiecu zażądało interwencji polcji, która 
wśród gwizdać i okrzyków oburzonej ludności, 
zmuszona była wyprowadzić za drzwi tego polity
ka.

Pomagał mu jego zastępca na stacji, Nowako
wski — dostał jednak ciętą odprawę — i zamilkł.

Uchwalono jednogłośnie rezolucję, potępiają
cą zamachy reakcji na prawa ludu, oraz przyrze
kającą walkę w szeregach P. P. S. o lepsze jutro.

Kresowiak.

Głosy czytelników.
Samowola sołtysa I policji.

Z dnia 29 .na 30 kwietnia w Miłośnie, w ce
gielni Okonie, nieznani sprawcy okradli piwnicę 
majstra Jana Winklera. Ten na ślepo posądził
0 kradzież dwuch robotników, z których jeden pra
cuje w tej cegielni 20 lat. Majster wszedł w po
rozumienie z sołtysem p. Baliszewskim, który, 
wziąwszy do pomocy dwuch policjantów nr. 1785
1 1823, obchodził mieszkania robotnicze i robił 
rewizje. Nic nie znalazłszy, kazał jeszcze robotni
kom przyjść na posterunek dla przesłuchania. 
Takie postępowanie sołtysa i policji jest bezpra
wiem i powinno być odpowiednio skarcone przez 
zwierzchnie władze.

l i n i i  Ksiepi S o lita i.
Biuletyn Polskiej Konfederacji Pracowników 

Umysłowych, Nr. 1 (z przedmową St. Że
romskiego) zł. 1.—

Bryce, Les dómocraties modernes, 2 tomy „ 24.70 
Die Internationale Gewerkschaftsbewegung 

Nr. 1 r. 1925 zł. 1.70
„Ekonomista", tom I r. 1925 „ 5.—
Krieger. Zwycięski pochód socjalizmu „ —.25 
Kropotkin. Zdobycie chleba, wydanie nowe, 

str. 192. zł. 4.—
Lipiński. Ustawodawstwo robotnicze, cz. I „ 6.—
Młynarski Kryzys i reforma walutowa „ 6.—
Posner. Liga Narodów, jej pochodzenie, cele 

i organizacja zł. —.20
Robotniczy Przegląd Gospodarczy, Nr, 4 

(z dodatkiem „Spółdzielcy") zŁ 1.—
Zoll i Hełczyński. O przerachowaniu zo

bowiązań prywatno-prawnych, str. 494 zł. 12.—
Z literatury pięknej,

V
Bjomstjerne - Bjornson, Synnowe Solbak- 

ken, powieść zł. 4.40
Dumas. Dama Kameljowa, pow., str. 240 „ —.95
Ewers. Dama Tyfusowa, opowiadania „ 3.—
Ostrowski. Chorągiew na dachu, pow. „ 6.50
Raort. Grochem o ścianę, opowiadania „ 3.50

Wydawnictwa własne i otrzymane w komis: 
Bakal, Śmierć Okrzei, dramat w 6-ciu odsło

nach z epilogiem żł. 1-30
Lutnia Robotnicza, wybór poezji dla ludu 

pracującego, wydanie nowe, rozszerzone i 
poprawione, str, 200 zł. 2.50

Życie gospodarcze.
Rewizja ulg celnych.

W kołach miarodajnych zapadło postanowie
nie ponownej rewizji ullg celnych. Rządowi chodzi 
mianowicie o to aiby,. ze względu na bilans handlo- 
Vy, ograniczyć import do Polski szeregu artyku
łów. ( - )

Stosunki handlowe Polski z Jupffawfą.
Dnia 30 kwietnia r. fo. w lokalu urzędowym 

poselstwa jugosłowiańskiego w Warszawie w obe- 
tnoścś posła tego państwa p. Simicza naczelny dy
rektor Polskiego Monopolu Tytuniowego p. Kazi
mierz Ostrowski - Bełza podpisał umowę; zawar
tą bezpośrednio z reprezentantami zarządu mono
polów Królestwa Serbów, Kroatów i Słoweńców 
pp. Dr. R. Jtowanowfczem i G. Pejanowdczem o 
dostawę znacznej ilości surowców tytoniowych 
(pochodzenia 'jugosłowiańskiego dla Polskiego Mo
nopolu Tytuniowego.

W ujmiowie tej zobowiązał się reprezentanci 
monopolów jugosłowiańskich poczynić starania ce
lem dokonania przez rząd Królestwa Serbów, 
Kroatów i Słoweńców znaczniejszych zakupów w 
Polsce węgla, nafty, wagonów kolejowych i soli.

Wydobycie nojpy za styczeń 1924 r.
(W 63 miejscowościach, 477 zakładach wydo

byto w styczniu r. uh. ogółem ropy nie oczyszczo
nej 69.418 ton, przycze.m pracowało 10.506 robot- 
hików. Dnia 31 stycznia zapas ropy w kopalniach 
wynosił 13.883 tony, w zbiornikach towarzystw 
(magazynujących 57.220. W ciągu całego roku 1924 
wywieziono ogółem z Pallski zagranicę 404,989 ton 
produktów naftowych. Zapotrzebowanie tychże 
produktów w kraju wynosiło 210,699 ton. W gru
dniu r. ulb. w 64 miejscach; w 3 okręgach: Droho- 
Ibyckim, Jasielskim i Stanisławowskim, 10.947 ro
botników, pracujących w 476 kopalniach wydoby
ło 67.651 ton ropy nie oczyszczonej.

Notowania giełdy warszawskiej
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pół 
Frhnkl francuskie za 100—27.27 
funty angielskie za 1—25.19 
Floreny holend. za 100—208 85 
Kor. czesko—slow. za 100—15.44 
Franki szwajc. za 100—100.65 
Korony austrjac. za 100 000—73.18 
Liry włoskie za 100—21.43 
Franki belgijskie za 100—26.40

 : :o::— —

Ił
rzeczoznawców wszechświatowych, którzy jednomyślnie

uznali, iż

H E R B A T A

E. W. I. G.
znajduje się pod względem smaku, aromatu 

i oszczędności w  użyciu na najwyższym stopniu
udoskonalenia.

Ż ą d a ć  wszędzie.

II Gimnazjum Męskie
M0 M m ®  MiwlM Polskich M  t a l

<Zórawia 49, II p., tal. 302-80 i 249 -4 5 )  
popołudniowe, matematyczno-przyrodnicze, wyższe, z prawami szkół państwowych. 
Wychowańców całkowitej szkoły powszechnej przyjmuje się do kl. IV bez egzaminu. 

Uczniom zdolnym a niezamożnym zapewnia siq ulgi w opłacie.
Egzaminy dn. 16—20 czerwca. Kancelarja czynna codziennie od g. 4 do 7 popołudniu

Dr. med. Schoenman. . Du ch zaw odow y.
). niemoc.glciowa. chor. weneryczne 1 I \U V - I l  l a W U U U W y .S p ec . n ie m o c .,p łc io w a , c h o r . w e n e r y c z n e

(analiza krwi) od 9—2 p.p. i od 5—8 wiecz. 
niezamożni uwzględniani. Hortensja 6, tel. 26-77

P O L E C A M Y  Z M A K O M J T Ą

C Z E K O L A D Ę  ALPEJSKĄ

BRACIA  I Ł O W  I EC C Y  S.A,
WARSZAWA-tLOWY-ŚWlAT <u-królewska 2 i

Wajłanszy Teatr w Warszawie
Teatr im. Wojciecha B ogasław sk isp . 

C o d z i e n n i e .
„ZŁOTY PŁASZCZ"
fantastyczne widowisko chińskie ozdobione 

muzyką, pantominą i tańcami.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

CENTRALNE ARCHIWUM P. P. S. 
W WARSZAWIE

zwraca się do wszystkich tow., zwłaszcza do 
mężów zaufania i do funkcjonarjuszów P. P. S., 
Związków Zawodowych, TUR-a, „Siły“ i in
nych organizacji, stojących na gruncie klaso
wym i P. P. S-owyra z usilną prośbą o nade
słanie jwszelkich plakatów, afiszów, ogłoszeń, 
odezw, zaproszeń, broszur, jednodniówek i 
specjalnych numerów organów prasowych, o- 
raz odznak, fotograiji i innych pamiątek, wy
danych z okazji UROCZYSTOŚCI 1-go MA
JA 1925 r. przez naszą partję lub jej wrogów.

Zebrane przedmioty, opakowane staran
nie, prosimy nadsyłać na adres: Senator Ksa
wery Prauss, Warszawa, Aleja 3 Maja Nr. 16.

Za Centralne Archiwum P. P. S, (—) Ksa
wery Prauss, (—) Tadeusz Regęr, (—) Leon 
Wasilewski

Wszystkie pisma partyjne i zawodowe 
prosimy o przedrukowanie.

Odwołanie. W poniedziałek dn. 4 fo. rai. posie
dzenie War&zawiskiego Okręgowego Komitetu Ro
botniczego nie odbędzie się.

We wtorek, dn. 5 b. m.
Dzielnica Woła-Czyste o godz. 6 w lokalu

dzielnicy, Wofcka 44, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m, 16, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska. O godz, 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzę- 
nie Komitetu.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR. AJ. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze
nie komitetu. *

Walne Zgromadzenie Członków Zw. Zaw. Pra
cowników Handlowych, Przemysłowych i Biuro
wych m. s t  Warszawy, Sienna 16, odbędzie się w 
dniu dzisiejszym o godz. 8 wiecz. w wielkiej sali 
IZwiąziku przy ul. Siennej Nr. 16. III p.

De zredukofwanych pracowników Warty PZG.
Dnia 5 b. nu it. |. we wtorek o godz. 7-ej wiecu 
'odbędzie się zebranie) zredukowanych pracowni
ków Warty P. 21 G. w lokalu O. K. R. AJ. Jerolim- 
iskie 6. Stawcie się licznie!

Delegat Weykum.

Ruch kult.-oświatowy. 
•

Oddział Warszawski Robotniczego Wydziału
Wychów. Dziecka. Od dnia 4 b. m. (poniedziałek) 
w godz. 10—12 i od 3—5 rozpoczyna zapisy dzieci 
w wieku szkolnym do Ognisk - Świetlic w nastę
pujących lokalach: Solec 68 (dzielnica) i Wolska 
44 (Zw. Garbarzy).

Wycieczka nad Dolną Wisłę
Na Zielone Świątki, w dn. 30 maija do 1 czerw

icą włącznie (3 dni, w tem 2 świąteczne), organizu
je Koło Krajoznawcze Oddz. Warsz. TUR. Wycie
czkę nad Dolną Wisłę, która zwiedzi szereg cie- 
Ikawych miejscowości Wielkopolski i Pomorza. 
Pierwszego dnia zwiedzane będą Toruń i Byd
goszcz, wybrzeża Brdy między Bydgoszczą a Brdo- 
ujścaem (przejazd statkiem) oraz Fordon z najwięk
szym w Europie Środk. mostem kolejowym. Dru
giego dnia: Ostromiecko z zamkiem, parkiem i ol- 
brzymiemi lasami, miasta: Chełmno i Świecie, ob
fitujące w zabytki ardhdleklŁury gotyckiej, oraz o- 
koltcę Chełmna z pięknemu parowami. Trzeciego 
dnia wreszcie zwiedzi .wycieczka Grudziądz, 
i Opłata za przejazd kolejami i statkiem, nocle
gi i zwiedzanie wynosi 27 zł., dla czł. TOR. 23 z.. 
Zapisy przyjmować będzie do dnia 20 maja wł. 
'sekretarjat oddz. Warsz. TUR., Jerozolimskie 6. 
IPrzy zapisie wmieść należy 12 zł. (czł. TUR. 8 zł.)

ODCZYTY ZWIĄZKU KÓŁ SAMOKSZTAŁCĘ- 
NIOWYCH.

Związek Kół Samokształceni owych urządza w 
sali Towarzystwa Hygienicznego, Karowta 31, od
czyty dopełniające studja przygotowawcze do eg
zaminów maturalnych.

W poniedziałek, da. 4 maja, g. 7 wieczi p. Jan 
Nepomucen Miller .Romantyzm a pozytywizm".

W piątek, dn. 8 maja, g. 7 wiecz. tow, Andrzej 
Stirug (Tadeusz Gałecki) „Wjpływ literatury na ży
cie".
1 Bilety w cenie 1 zł. i 2 zł. nabywać można w 
księgarniach: Ml. Aneta, Nowy-Śfwiat 41, Tow,
Wyd. Ignis — Krak.-Frzećtm. 9, Gebethnera i Wol
fa, Krak-Przedm. 15 róg Czystej, Księgami Ro
botniczej — Wspólna 17, Trzaska. Evert i Michal
ski — Kralk-IPrzedm. Nr. 13 oraz w dzień odczytu 
przy wejściu.
WYCIECZKA T. U. R. DO PRAGI T WIEDNIA.

Uczestnicy wycieczki do Pragi i Wiednia pro
szeni są o złożenie w Sekretariacie Generalnym 
T. U. R. (Warecka 7; od godz. 5—7 w.) dokumen
tów osobistych potrzebnych przy wyrabianiu pa
szportów zagranicznych.

Rekord taniości zdobyła biblioteka TUR.

Ofiaruje) bowiem każdemu ze swych czytelni
ków 509 ciekawych i wartości,owych dzieł tylko za 
30 groszy. Bliższe wiadomości: Al. Jerozolimskie 
6 (I piętro, front), biblioteka, w godzinach od 7 do 
9 wieczór w poniedziałki, środy i piątki.

„Głos Młodzieży Robotniczej".
Ukazał się juft iNr. 2-gi „Głosu Mt. Robota." 

cena 30 gr. Między innemi artykuły ł. I. Daszyń
skiego, K. Irzykowskiego, obfita kronika i f. p 
jSAw*: A! J(w-s:-4fanskie 6t m. 4.
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KURACJA
KEFIROWA K. SIGALINA K ró le w s k a  31

dost, do domu.
Anemja, choroby 

żołądka i ptac.

DEDtMimVT
(Smak najlepszego octu winnego!

1  l i t r 3 3 c r o 5 Z B
Do nabycia na Targach Macierzy Szkolnej, w sk le

pach kolonjalnych i składach aptecznych.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  Meteorologie!.}

T em peratura  najwyższa wynosiła w czoraj w  
•Warszawie il3°7, najniższa 10°0

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: zachm urzenie duże, chwilami deszcz, 
•tem peratura bez zmian zasadniczych, osmiatkowa- 
•ne w iatry południowo - wschodnie, wschodnie i 
(północno - wschodnie.

Otwarcie sali pokazów. W czoraj w  W arszaw 
sk ich  Z akładach Gazowych o godz. 11-ej rano  od
b y ło  się uroczyste otw arcie specjalnie wyibuldowa- 
hej sali pokazów  dla organizowanych przez Gazo- 
•wnię Warszawlslką kursów  gotow ania na  gazie. 
•Przemawiali P rezyden t Jabłoński, D yrek to r N a
czelny Zakładów  G azow ych inż. Czesław  Świer- 
fczewski i radny  miejski p  Hinszeł.

K ursy gotow ania na gazie rozpoczną s ię  inau
guracyjnym pokazem  dla pań  w  połowie b ieżące
go miesiąca. -

Pokazy filmowe budowy parowozów w  zakła
dach Baldwina w Filadelfii w  Związku Handlow - 
tó w  (Sienna 16), staraniem  K oła Techników , ciąg 
fiałszy, odbędzie się we w torek dn ia  5 m aja o g. 
8 wiecz. Objaśnień udzielać będzie iniż. W. W i
śniewski

Święto dzieci. W  dzień 3 Maja Tow. 'Rozry
w ek  Godziwych, poparte  p rzez  Tow. ogrodów im 
•Raua i na te renach  tych ogrodów (w  5-ciu punk 
ta c h  miasta), u rządza zabaw y dla dziatw y szkół 
(powszechnych z k rańców  m iasta i dzieci niezam oż
nych rodziców. Zabaw y rozpoczną się o  godz 2 ki 
po  popołudniu korow odem  samochodów', rozw ożą
cych dzieci.

W ejście bezp ła tne aż do zapełnienia danego 
ogrodu. Na kioszta związane z urządzaniem  „Świę
ta  dzieci" T. R G. otrzym ało od departam entu 
K t/tu ry  i  Sztuki 3.000 zł., z k tó rych  część — poza 
podarkam i dla dzieci — pójdzie na zakup p iłek  dla 
'10 szkół pow szechnych, utrzym ujących najbliższy 
k o n tak t z T R. G

Akcja rządu łw spratwiel uzdrotwisk krajowych.
A żeby dać m ożność ijaknajszerszym warstwom  
ludności korzystania z uzdrow isk i zdrojowisk k ra 
jow ych, niczem  nie ustępujących pod względem 
własności leczniczych •zagranicznym, Ministenjuim 
Spraw  W ew nętrznych w ydało  następujące zarzą
dzenie, mające na  celu  m iędzy innemł rów nież ob
niżenie kosztów  leczenia, itiudzież zapobieżenie 
wyzyskowi mieszkaniowemu.

1. W  'zdrojowiskach państw ow ych: Busku, 
K rynicy i Ciechocinku obniżono ceny  kąpieli i za
biegów  leczniczych od 10 do 30% w  stosunku do 
cen  1924 r. Zniżka cen  odnosi się rów nież i .do po
ko i umeblowanych.

2. Zwróć on o się 'do izb lekarskich oraz władz 
Ii-ej instancji o ustalenie honorariów  lekarskich i 
cenników  dila felczerowi, m asażystów  w uzdrow i
skach i zdrojowiskach zarówno państwowych, .jak 
i .prywatnych.

3. W ydano zarządzanie władzom Ii-e j instan
cji i 'I-ej instancji, ażeby czuw ały nad . ustaleniem  
cen na mieszkania i utrzymania w uzdrowiskach, 
oraz w  całej pełni korzystały  z uprawnień, p rzy 
sługujących im na mocy ustaw y o uzdrow iskach od
nośnie 'do ustalenia cen przez Komisje uzdrow is
kow e. W  razie przekroczeni* cen. ustalonych 
przez Komisję 'sprawy skierow ane b ędą  bezzw ło
cznie na drogę sądow ą w myśl ustaw y o zwalcza
niu Hc'hwy wojennej.

4. (Przedłużono czas trw ania sezonu kąp ielo
wego w  K rynicy, B usku i C iechocinku o I i pół 
•miesiąca t. j. 'sezon letni trw ać będzie od 1 maja 
do 30 października.

N iezależnie od powyższych zarządzeń M. S. 
•W ewnętrznych porozum iało się z Min. Kolei Że
laznych w sprawie uruchomienia bezpośrednich 
pociągów względnie wagonów już z dniem 1 maja 
r. b. tudzież w sprawie zastosow ania wlszelkicb 
możliwych udogodnień komunikacyjnych z uzdro
wiskami

W reszcie w najbliższej przyszłości wydane 
zostanie władzom Ii-ej instancji zarządzenie, aże
by  we wszystkich zarządach tych uzdrowisk wpro-

S t r a s z n y  w y b u c h .
'Nie w prochowni wprawdzie, ale powszechnego zainteresowania obudziła wia

domość, że Warszawska Spółka Chrzęści) ańska ubiorów męskich gotowych i na za
mówienia postanowiła z racji sezonu wiosennego rozsprzedać po niesłychanie niskiej 
cenie ollbrzymi zapas posiadanych ubiorów męskich. Radzimy nie oczekiwać do osta
tniej chwili, ale zaopatrzyć się wcześniej, korzystając z dużego wyboru.

Śpieszcie wszyscy na ul. Wilczą Nr. 57, m. 2, alby się przekonać czy słuszny 
jest WYBUCH ZAINTERESOWANIA STOLICY SEZONEM NASZEJ FIRMY.

Baczność SfHIBTORJ/1 I PENSJONATY "
Pamiętajcie zaopatrzeć s ię  na sezon nadchodzący w znane

francuskie pieczywo
E c h a u d e s  f r a n ę a i s  paris

dla Cukrowo chorych, ioładkowo chorych 
Rekonwalescentów i dla Słabych

CJeneralne Przedstawicielstwo NA POLSKĘ

D. BLAJMAN WARSZAWA 
TEL. 295-57 GĘSIA Nr. 15

Na żądanie wysyłamy nasze pieczywo poczt, za zaliczeniem pocztowym
DO NABYCIA W  C I E C H O C I N K U

w Pensjonacie Igalsohn i Gotfrajnda Willa Kościuszko ul. Dębowa 

Przedstawiciel nasz na m. •Łódź i okolice

p . G. ŁAWIT Ł ó d ź ,  W s c h o d n ia  Np . 7 0

'wadzono książki zażaleń z obowiązkiem p rzedk ła 
dania odipiisów ty ch  zażaleń M inisterjum S|praw 
W  e w nętrznych.

Celem  rozszerzenia zdrojow isk 'państwowych i 
.podniesienia ich poziom u, rząd  podjął w r. 11924 
ca ły  szereg robót inw estycyjnych w  uzdrow iskach 
państw ow ych, w  szczególności w K rynicy  i C ie
chocinku, jak  «p budow ę now ych łazienek  m ine
ralnych w  Krynicy, budowie wodociągów w C ie
chocinku. R obo ty  inw estycyjne prow adzone są  
obecnie z ca łą  intensyw nością; n iek tóre z nich jak 
np. wodociągi w C iechocinku, b ęd ą  gotow e jesz
cze w  bieżącym  'sezonie kąpielowym .

„Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie'1. Zgodnie 
z uchw ałą Żarn. G ł. Zw. P . N. S. P . (Komisji K ra- 
kowiskiej) odbędą się w czasie tegorocznych ferji 
w  m iesiącu lipcu i (sierpniu dw a kurs a; V-lty W . K. 
U. na Pomorzu/ w  W ejherow ie odi 4-go do  31-go 
lipca, VI'II-imy W. K. U. wi Zakopanem  od 3-go 
do 28 sierpnia.

Program  kursów  obejmuje trzy  działy: a) p e 
dagogiczny, b) krajoznaw czy na  tle  środow iska, c)
■ socjologiczny.

Podania z potwierdzeniem/ Zarządu Głównego
0 przyjęcie na kurs wnosić do Zarządu IW- K. U. w 
K rakow ie, R ynek L. 29. Zw iązek Pol. tN. .S. P . do 
dnia li5-go maja 1925 W  prośbie o przyjęcie należy 
podać dokładny adres.

O płata  za ku rs  w yniesie 70 zf. (w ykłady i u- 
m ieszczenie wspólne po  5— 12 osób w 'jednej sali). 
Połow ę opłaty należy uiścić rów nocześnie z poda
niem o przyjęcie, za,ś resz tę  do dnia 10-go czerw ca 
b r. S tołów kę organizuje .Zarząd. K oszta utrzym a
nia w  Zakopanem  i  -wi W ejherow ie pokryw ają u- 
czestnicy na miejscu. W yniosą one około 3.50 zł. 
dziennie.

Komunikacja pocztcrwa z Palestyną i Syrją.
Celem  przyspieszenia przesyłania korespondencji 
Bo PalJelstyny i Syrji zorganizowała G eneralna Dy
rekcja  P oczt i  Telegrafów  rwt porozum ieniu z za- 
graniczenm i Zarządam i pocztow em i, a  szczegól- 
hie, z 'Zarządem tureckim;, p rzew óz poczty  do 
przytoczonych wyże/j krajów  w  następu jący  spo 
sób:

Począwlszy od 1 -go .maja b ęd ą  k ierow ane p o 
syłki do Pa'Ie'syny i 'Syrjji w  poniedziałki ® witorki 
d rogą przez Czechosłowację, Auistnję, Brindisi i 
A leksańdrję w  Egijpcie: w środy czw artk i, piątki, 
soboty  i niedziele d rogą przez  Ruim/unię, Turcję, 
•Małą A zję i Syrię.

W  pierwlszym wypadku winny nadchodzić 
p rzesyłk i z Palestyny  7-go łub 8-go dnia, w  dru
gim wypadku/ 10-go dnia.

D otychczas przewożono posyłki dla Palestyny
1 Syrii ty lko  przez Rumiunję do  K onstantynopola 
a stąd okrętam i do  portów  Syrji i Palestyny, co 
pow odowało znaczne opóźnienie korespondencji

O prócz tego  zaprow adzono dnia 2 'kwietnia 
b. r. odsyłkł lotnicze z W arszaw y d o  Jaffy w P a 
lestynie, k tó re  przew ozi się samolotami do B el
gradu względnie do Konstantynopola, a następnie 
do Jaffy.

Pow yższe zarządzenia ułatw iają szybszą wy
mianę przesyłek  pocztow ych między P o lską  a 
państw am i Azji zachodniej.

Ruch ludności w tygodniu ostatnim (od 19 do 
25 kwietnia). W  tygodniu sprawozdawczym m etryk 
'urodzenia spisano 427, czytli o 1072 mniej niż w 
‘tygodniu poprzednim (świątecznym); -w tej liczbie; 
chłopców  213. dziew cząt 214; żydów 79; dzieci 
nieślubnych 23. Noworodków, m artw ych pochow a
no 13, w tem  2 nieślubne.

A któw  ślubu spisano 1.24, czyli o 484 mniej 
niż w tygodniu poprzednim.; w te j lieźbie ży
dów  33.

Skonowi wtśród ludności miejscowej — bez 
przyjezdnych — zarejestrow ano 293, czyli o 15 
więcej niż w tygodniu poprzednim; wi tej liczbie 
mężczyzn 132, kobiet 141; żydów 52; dzieci w 
1-ym roku  życia 61, czyli 20,8% ogólne/j liczby 
zmarłych. Na gruźlicę zmarło 41 % osób (w  tem 6 
żydów), na raka i inne now otw ory złośliwe 17, na

fchoroby nagminne 26, w  item: na odrę 2, grypę 6, 
'płonicę (szkarlatynę) 4, dur brzuszny 3, k rztusiec 
2. b łon icę (albo dław iec) i śpiączkę p o  1. Śmierci 
z w ypadku b y ło  3, samlobójjsilw 6 (w temi 3 żydów), 
zabójstw o 1. O prócz tego  zarejestrow ano skonów  
osób przyjezdnych 40, w  tem  na .gruźlicę 10, raka 
6. odirę 8, płonicę, dręt/wicę po  l  i  z wypadku/ 1.

W ypadków  chorób  zakaźnych zarejestrow ano 
śród ilutdniośei m iejscowej 409, śród  przyjezdnych 
6. razem  415, czyli o 16 w ięcej niż wi tygodniu p o 
przednim , w 'tej Eczbie: odry 326 (o 52 w ięcej miż 
w tyg. popirzed.), p łon icy  34, iknztulśca 15, róży l l 1, 
duiru brzusznego 9, /błonicy jWb dławica) 71, czer
w onki 5, idurtt osełkow ego 4, grypy 3, śpiączki 
i drę/twicy p o  1.

R uch  napływ ow y ludności w edług danych 
iBilura A dresow ego wynosił: przyjazdów  3205 (w
tem  żydów  786), wyjazdowi 3424 (wi tem  ż y d ó w  
1074).

Z E B R A N IA  I O DCZYTY.
• 'Polska Organizacja W olności. Dnia 4 m aja o 
godz 8 wiecz. w sa li Zw, Naucz, Szkół PoWsz. 
M arszałkow ska 4123 urządza odczyt/ insp. 'Podgór
skiego p  t ,  jNaukow/a O rganizacja P racy". 'W stęp 
1 zł.

Z Toiw. Ekonomistów i Statystyków Polskich.
W  poniedziałek dnia 4 maja ib. r. wi lokalu  Tow. 
Ekonomiistówi i S ta tystyków  Polskich  odbędzie 
się odczyt p. Teodora Toeplitza p . t. „Spraw a 
mieszkami owa". Początek o godzinie 8.30 wiecz.
W YCIECZK I:

W ycieczka Wydziału Oświaty i Kultury. N ie
dziela, dn. 3..V —  1) Łazienki, 2) S tacja pomp, 'In
form acje: tell. 280-85, od 12 — 2 ppf.

W Y PA D K I.
Tragedja zredukowanego urzędnika. N ocy 

wczorajszej przechodzący ’przez m ost K ierbedzia 
W ładysław , Zieliński zauw ażył, że  w  połow ie m o
stu idący przed' nim o 'kilka kroków  jakiś mężczy
zna Obejrzał się, poczem  w drapał 'się n a  poręcz z 
zamiarem skoku  'do Wisły. Zieliński iszybko pod- 
bieigł i  zdołał 'schwytać desperata w mom encie, 
gdy ten  przesadził ijulż jedną nogę przez w ierzch 
'banjery. D esperat zaczął się  wyrywać, lecz Z ieliń
ski nie wypuścił go f  zaczął wzyw'ac pomocy. 'Nad- 

j biegli policjant i dozorca odprowadzili niedoszłego 
j/amobófcę do  kooiisarjaltu wodnego. Tam okazało 
•się, że uratow anym  sam obójcą jest Zbigniew Ja s 
kulski, ostatnio k ierow nik  'kancelarii głównych 
uk ładów  m inerskich na forcie IV  w  Modlinie, k tó 
ry  w listo/padzie r. db. zo/stał zredukow any. B a
dany Jaskulski zeznał, że w  przystępie silnego roz
stro ju  nerw ow ego spowodowanego brakiem  pracy, 
środków  do  życia i brakiem  m ieszkania, postano
w ił odebrać sobie życie.

Kradzież na poczcie. Z  Grudziądza donoszą, 
ye w  tych dniach z urzędu pocztow ego tego mia- 
'śta wysłany został list w artościow y na imię jed- 
*nej z 'firm w  K atow icach. ŻPo przybyciu poczty  na 
miejsce ujawniono, że koperta jest uszkodzona i 
•zamiast m ających znajdować się w niej 1000 zł., 
•znaleziono dw a kaw ałki papieru. W ładze poczto
w e  zarządziły śledztwo, stw ierdzono, że kradzież 
pieniędzy dokonana została w drodze.

O s z u s tw o . Symcha Benjamin Fisz. handlarz 
z Bełżyc pow. lubelskiego, przyjechał do W ar
szaw y w  celu uczynienia zakupów. W  poszukiw a
niu sk ładu broni Fisz, przechodząc N alew kam i, 
został zaczepiony przez /jakiegoś nieznanego m ęż
czyznę, k tó ry  ośw iadczył Piszowi, że sklepy z b ro 
nią jakoby są o tw arte ty lko  do  4 pp. Jed n ak  nie- 

j znajom y oświadczył, że u łatw i mu kupno nabojów . 
N ieznajom y poszedł na górę do jednego z domów 
(po chwili zaś pow rócił bez palta i bez kapelu
sza, lecz z kluczami. Fisz w ręczył 50 zł. meznajo- 

( memu, k tó ry  wszedł do jednej z sieni i więcej nie 
wrócił. Oszukany, chodząc kilka godzin po N a
lew kach, nazajutrz poznał oszusta i od d a ł go  w 
ręce  policjanta. Je s t to H ersz Ryczywół.

‘ Zbrodniczy n a p a d . Na placu Parys owśkim 
przed domem Nr. 4 na przechodzącego 44-łetniego

Mo/szka Raszera ('W ołyńska Nr. 7) napadli i po 
bili go  nieznani sprawcy. Lekarz iPogotowia prze
w iózł poszwarikowanego do szpitala żydowskiego 
na  Czyste/m.

Zaginieni chłopcy. 11-letni A ntoni Humiemcki 
(Paw iljańska 2) i 13-letni Jan  Rychlik (Pawiłjań- 
s k a - 1} dn. 27.IV wyszli z domu i więcej nie po 
wrócili.
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PALTA
Nieprzemakalne 
Impregnowane 
UIstry 

Wełniane sportowe 
Gabardinowe 
Gumowe

PALTA
Męskie i damskie 

od 43 zł.
Magazyn Nowościm i & min

Marszałkowska 127.

Program koncertów radiofoniuntrcli
na niedzielę, 3-go maja.

Warszawa (385 m.) God/z. 18.00—18.50 — k o n 
c e rt zespołu orkiestralnego P . T. 'R. pod (kier. p 
■And. Adam usa: 1) Polonez Trzeciego 'Maja, 2) D e
klam acje p . Janusza W arneckiego, 3) Fantazja z o- 
(pery „Halika" Moniuszki, 4) W ieniec pieśni po l
sk ich . Godz, 18.50—19.00 — kom unikat prasow y 
(Polskiej Agencji Telegraficznej i Ibiulletyn Pań
stwowego Insty tu tu  M eteorologicznego.

•Paryż—W ieża Eiiiel (Fala 1500 m.) Godz. 22.15 
—.koncert niedzielny; godz, 21.45 — 23.30 — p ro 
dukcje m uzyczno - wokalne.

Paryż—Radio-Paris (il750 m.) Godz. 14.30 -— 
koncert zespołu orkiestralnego; godz. 22.30—24.15 ‘ 
1— Jazz-Band'.
‘ Paryż—Petit Parisieu (345 m.) Godz. 16.45 — 
(utwory operowe w wykonaniu orkiestry  broadca- 
‘stingo we,j; godz, 211.45—śpiew; godz. 23.00 — .mu
zyka do tańca.

Bruksela (265 m.) Godz. 17.45 — Jazz-Band; 
•godz. 21.1,5 — produkcje muzyczno - wokalne.
‘ Królewiec (463 m.) Godz. 9.00 — nabożeństw o 
kościelne; godz. 17.00 — 18.00 — muzyka kam e
ralna; godz. 2,145 — 22.00 — koncert orkiestry 
br o a dc astin go we j.

T eatr i  m uzyka
Z FILHARMONJI.

Czwartkowy koncert symfoniczny.
Dwa utwory zupełnie różne pod względem 

’śtyliu, formy i w artości muzycznej przedew szyst-
luem  zwróciły na siebie uwagę: IV  symfonia W . 
•Mali szewskiego i Scherzo symfoniczne A Tausma- 
na.

Obie kompozycje w ykonano w W arszawie po 
raz pierwszy.

Pro/f. W itold M aliszewski znany .jest dobrze 
publiczności w arszaw skiej jako autor w ze/szłym 
roku z powodzeniem wykonanej III symłońji z w a
riacjami. Na ostatnim  koncercie orkiestra p/od 
•ćyr G Fitelberga w ystąpiła z now ą symfonia M a
liszew skiego pośw ięconą „Odrodzonej Ojczyźnie". 
W  ciekawym tym, na w iększą skalę pomyślanym 
‘utw orze przew ażają tem aty żywe i żartobliwe 
‘(.scherzando). C haraktersytyczną cechą symfonii 
jest brak  epizodów spokojnych, poza krótkim 
w stępem . Najbogatsza muzycznie jest część pierw - 
‘sza. Scherzo w zakończeniu traci ch a rak te r mu
zycznego żartu j silną, masywnie zinstrum entow a
n ą  codą (coda — zakończenie myśiłi muzycznej) 
wprowadza słuchacza w  nas/trój finału W  osta t
niej części sytmfonji, wśród znanych rytłmów ma-



Z D R O J O W I S K O Radjoczynne solanki chloro-bromowe położone nad Niemnom 
i otoczone olbrzymiemi lasami sosnowemi.

K ą p i e l e :  Solankowe, kwasowęglowe, borowinowe. Hydro- 
patja. Elektroterapja. Kąpiele słoneczno-powietrzne. Plaża nad 
Niemnem. Kąpiele kaskadowe. Sezon trwa od 1 Maja do 1 Paź
dziernika.

Koszta utrzymania z mieszkaniem w pensjonatach Zakłado
wych w sezonach I i III od Zł. 6.50,—w sezonie II od Zł. 7.50. 
Dojazd od stacji kol. Drnskieniki, samochodami 17 kim. szosą.

Przed wyjazdem lub wynajęciem mieszkania prosimy zasięgnąć 
informacji, porad i wskazówek w biurze Zarządu, Warszawa, Mar
szałkowska Nr. 130—1 piętro.

Sport.

(zwrka i krakowiaka rozbrzmiewa motyw ,,Jeszcze 
'Polska me  zginęła".
1 Ogólnie biorąc iittwór pozostawi! dodatnie 
W ażenie, pomimo że orkiestra nie była dostatecz
nie przygotowana i nie mogła wydobyć z utworu 
Większej tsiily wyrazu.

Natomiast Scherzo Tauismana przyjęto z nte- 
'dbęcią. Głośne sykania i protesty wymownie 
stwierdziły, że podobnie skarykat-urowany moder- 
biam nigdy u nas nie znajdzie uznania. Zarówno 
*brak zrozumiałej formy, bezład i chaos myśli, jaik 
■wreszcie twarda i szorstka msitrumentacja nadają 
'scherzu cechy słabego i niedojrzałego utworu, 

Jak o  solista wystąpił p. Wikltor ŁabinWki, k tó 
ry  ■z rozmachem wirtuozowskim odegrał wdzięczną 
fortepianowo, ale banalną w treści fantazję Pade- 
Vew<skiego, dodając nad program walc Szopena i 
(popularną transkrypcję Liszta na tem at znanej 
Szopenowskiej piosenki: .gdybym ja była słonecz
kiem  na niebie".

Fortepian brzmiał dźwięcznie, plastycznie, ale 
chłodno.

E. O.

Teatr Wielki. Dziś bezpłatne widowisko za
kupione przez Magistrat m. st. Warszawy — o 3-ej 
popoł. „Straszny Dwór". Wie-cz. .jHalka". J.utro 
„Pajace" oraz dwa akty cieszącej się stałem powo
dzeniem opery „Faust", mianowicie alkt 4-ty „Noe 
Wałjpufrlgii" i akt 5-ty „Więzienie" z Apoteozą.

Teatr Narodowy. Dziś o godz. 4-ej popoł. 
.Gruibe ryby". Wieczorem dziś wyjątkowo bilety 
ulgowe ważne. Ukaże się .„Dożywocie". Jutro 
wraca na afistz komedia Żeromskiego „iUcreMa mi 
pyzepióreczika". W  (piątek uroczyste przedstawie
nie licu uczczeniu 150-tej rocznicy istnienia Teatru 
Narodowego.

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Złoty 
Płaszcz".

! Teatr Letni. Codziennie „Fata Morgana'* O g. 
3 popoł. przedstawienie galowe — balety.

Teatr Polski. Dziś o 12-ej przedstawienie dla 
dziecii, o 4-ej popoł. — dfl'a młodzieży i wojska. 
Odegrany zostanie 3-akltowy obraz historyczny 
.Książę Józef 5 Jaś-bohater . Wieczorem „Diabeł 
i Karczmarka". W  próbach „Świętoszek' Myijera. 
Jutro i do końca tygodnia ,Okręt Sprawiedliwych" 
Jewreinowa.

Teatr Mały. 'Dziś o 4-ej popoł. „Świt, dzień i 
noc", wieczorem ./Niewinna Grzesznica".

Teatr Nowości. Codziennie „Perły Kleopatry".
Teatr Praski. Dziś o godz. 4-ej popoł. po  ce

ntach zniżonych „iWScek i Wacek" komedia Z. 
Przybylskiego. O godz. 8-ęj w. „Ta, która bije po 
twarzy". Poniedziałek i dni następnych „Ta, która 
bije po twarzy".

Teatr Powszechny. Dziś i codziennie o godz. 
8-ej w. „Lygja" — (Quo vadia).

Teatr Popularny. W niedzielę powtórzenie 
wczorajszej prem|jery „Wola się bawi". Trzy 
przedstawienia o godz. 4.30, 630 i 8.30.

Teatr „Szkarłatna Maska" (Jasna 3), Codzien
nie o godz. llt.45 wiecz. program trzeci na który 
(składają się świetne sztuki ,/Wilczy dół" S. Mara 
(z życia apaszów), jDuch Banka" i arcy,wesoła 
„Wierna" (ałdt moralnej nagości).

Teatr im. Fredry. Dziś uroczyste przedstawie
nie na które składa się dział koncertowy oraz 
„Okrężne" — Korzeniowskiego.

Qui Pro Quo. Hallo Ciotka!
Cyrk. Codziennie: Turniej atletów.
Z Filharmonii. W niedzielę o godz. 3 popoł. 

odbędzie się tani koncert symfoniczny (ceny bile
tów od 50 gr. do 3 zł.) złożony z utworów Chopi
na* 'Moniuszki i Karłowicza. Wykonawcami pro
gramu będą: orkiestra filharmonieztia pod dyrek
cją G. Fitelberga, Halina Leska (śpiew) i Zofja 
■Rabcewieżową (fortepian)

Przedstawienie dla dzieci. W  niedzieltę, dn. 
dn. 3 b. m., o godz. 12 w poł. w teatrze Polskim

odbędzie się przedstawienie dla dzieci i młodzie
ży, urządzone staraniem Komitetu Obchodu 3 Ma
ja i To w Przyjaciół Inwalidów. Na program zło
żą się: bajki, piosenki, efektowne tańce, oraz apo
teoza „Książe Józef Poniatowski" z udziałem: 
Małkowskiego., Ostaszewskiego, Dębskiego, Grot-

Jubiłensz Aleksandra Zelwerowicza. W czwar- 
tek , do. 14 b. m odbędzie się na deskach Teatru 
Polskiego jubileusz 25-lctniej pracy artystycznej 
jednego z najświetniejszych współczesnych akto
rów polskich, znakomitego odtwórcy ról charakte
rystycznych i komicznych, jednocześnie jednego z 
■najwybitniejszych polskich reżyserów oraz długo
letniego i wielce zasłużonego kierownika teatrów, 
’wreszcie wybitnego pedagoga scenicznego — A le
ksandrą Zelwerowicza.

Znakomity artysta rozpoczął karjerę aktorską 
przed 25 laty w Krakowie. Pracował później ko
lejno na wielu większych ©cenach polskich, był 
przez lat kilka dyrektorem  teatru .w Łodzi, ostat
nio zaś, od ła t około 10-ciu pozostaje w Teatrze 
'Polskim, gdzie stwarza cały szereg najlepszych 
'swoich kreacji, ugruntowując swoją sławę aktorską 
(i jednocześnie swoją wybitną działa-Snością reży
serską przyczynia się znakomicie do postawienia 
T eatru  Polskiego w szeregu pierwszych scen świa
ta  kulturalnego.

W  uznaniu wielkich zasług, zarówno dla insty
tucji, ja>k f dla sztuki teatralnej polskiej, ’Dyrekcja 
'Teatru PołBsSkiego postanowiła uczcić talent i pracę 
'świetnego artysty i reżysera specjalnym wieczo
rem  jubileuszowym,, na którym odegrane będzie 
Spo raz pierwszy arcydzieło moljerowłsfcie w  p rze
kładzie Boya „Świętoszek" z jubilatem w roli ty 
tułowe:.

DZrSIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.
Z okazji przypadającego na dzień dzisiejszy 

święta 3 Maja niemali wszystkie Muby warszaw
skie organizują wszelakiego rodzaju zawody.

A więc, najbardziej emocjonujące spotkanie 
piłki nożnej odbędzie się o godz, 17 (5) w Agry- 
koli, pomiędzy W. K. S. „Legją", a wicemiśtrzem 
okręgu warszawskiego „Warszawianką". Ze wzglę
du na b. dobrą formę drużyny wojskowej, należy 
liczyć się z (jej zwycięstwem.

Mecz ten poprzedzi rozgrywka Skra-Barkoch- 
ba o godz. 11 m. 30, oraz mecz: Yarsovia-Makka- 
bi o godz. 15.

iPozatem na pierwszem miejscu należy wymie
nić: Bieg rozstawny Lódz-Warszawa na przestrze
ni 120 kwn.

Do biegu stanęło 6 drużyn: 1) drużyna W. O. 
Z L. A., 2) D. O. K. Warszawa, 3) Ł. O. Z. L. A, 
4) iD. O. K. Łódź, 5) A. Z. S., 6) drużyna związku 
strzeleckiego. Każda z powyższych drużyn składa 
się z 40 zawodników. Ploijedyńczy zatem zawodnik 
będzie musiał biec 3 kim. Bieg zacznie się w  Ło
dzi o godz. 8 rano. Zawodnicy w Warszawie spo
dziewani są około 4 :g. popoł.

Trasa biegu w Warszawie przechodzić będzie 
Ibrzez office: ' Chłodną, Elektoralną, Senatorską, 
Wierzbową, Piląc Saski, KrakoWskiem Przedmie
ściem. Nowym Siwiatem, lAfejami Ujazd, do Belwe
deru, gdzie pierwsza z drużyn złoży życzenia pre
zydentowi! Rzeczypospolitej.

Oprócz powyższego na polu (mokotowskie®) 
odbędą się wielkie sportowo - wojskowe igrzyska. 
Wreszcie na Placu Zamkowym na specjalnie zbu
dowanej arenie odbędą się popisy atletyczne: pod
noszenie ciężarów:, walki zapaśnicze członkowi Pol
skiego Tow. Atletycznego. Początek o godz. 16.

POLONIA — Ł, K. S.
Mistrz stołeczny ,;Polonja", pomimo depeszy 

zgłoszonej do P. Z. P. N. iw Krakowie o niemo
żliwości wyjazdu, z powodu niedyspozycji poszcze
gólnych graczy, otrzymał kategoryczne polecenie 
wysłania drużyny do Łodzi. Pokmja, stosując się 
do powyższego, wysyła Kombinowaną Drużynę w 
składzie: Laskowski, Czajkowski, Bułanow H, Ja- 
głowski, Jelski, Krotkiewski, Olasek, Tupalski, 
Serdenbeutel, Tenenbaum i Zanfcma®..

Większość graczy drugiej drużyny, zatem, bę
dzie broniła barw stolicy.

K I N O

„PAŁACE" 0s*"tai
Chmielna 9. Telefon 51-14 dzień

Początek o godz. 4 pp.

Z okazji Święta Narodowego 3-go Maja ceny wszystkich m’ejsc na wszystkie seanse zniżone
Przejmujący do g ł ę b i  
dram at życiowy, rozdzie
rający krzyk zranionego 

serca... 99 WSKAŻ IMIĘ JEGO To już nie film, to życie sam o przemawiające z 
ekranu tkliwym głosem miłości oraz językiem bez
granicznej rozpaczy... W rotach głównych: Mae 

Busch—Konrad Nagel—Patsy Rulh—Miller.

NA RATY! na dogodnych warunkach
Biżułerję, zegarki,

zegary, ścienne, platery i ł. p.

POLECA 99 B I J O U P O L ”
Zórawia 19 m. 12

Wyżymaczki, wyroby alumi 
njowe, emaijawane, sta lo
we platery 1 wszelkie naczynia 

kucłienne najtaniej w firmie

l  I Z D E B S K I
Bracka 20 .

L O  D Y  L O D T
Pierwsza Warszawska Parowa Wytwórnia Lodów

S i  W i ś n i e w s k i
u l. M a rsza łk o w sk a  6 3 , t e le fo n  4 0 9 -9 5 , p rzy jm u je

z a m ó w i e n i a  n a  l o d y
dla cukierni, restauracji i bufetów, oraz na zabawy, wycieczki i t. p.

SUDORYN
-  -  -   ------   (w pudełkach z sitkiem)

jedyny, wypróbowany środek usuwający bezpowrotnie
POT i N IE M IŁĄ  WOŃ z  R Ą K , NÓ6 i PACH

Labcrat. Chem. Farm. „Ap. Kowalski**, 
Warszawa.

K. O N K U K S
imiM iii Kity Oantk w

ogłasza konkurs na stanowisko

Dyrektora mTmm
Wymagane kwalifikacje: wykształcenie conajmniej średnie, 
wykazanie sic paroletnią praktyką w instytucjach ubezpie

czeniowych.
Podania „powinny wpłynąć najdalej do dnia 10 maja b.r. 
pod a d r e s e m  Z a r z ^ p 0«.  k«sjj Chorjroh w Lubli

nie Krakeaskie Przedmiaśois Kr. 72“.
Komisarz Rządowy 

Powiatowej Kasy Chorych w Lublinie
(—) D. Kawecki.

W M .  I W T  Ubiory męskie, damskie 
tfra Bodn "** i dziecinne. Gotowe i na

zamówienia w wielkim wyborze

D. Waisisepsztand
W a r s z a w a ,  T w a r d a  2 0  rn.  2 5

w podwórzu II piętro, lewa oficyna, tel. 213-94. Sklepu nie posiadam.

R a t y  i  z a  g o t ó w k ę
na najdogodniejszych warunkach

UBIORY m ęskie, dam skie i dziecinne Kołdry w atow e, 
chustki, kołnierze futrzane, m aterjały biełiżniane, oraz 

płaszcze gumowe w firmie
Leszno 27, m. 25, teł. 403-35

vis ń vis bramy, U piętro.M. SZMEQRO,

liii RATY
Okrycia damskie 

i Kostiumy!
rypsewe 
gabardinowe 
sukienne 
i angielskie

I w wiiim mm
Ubiory Męskie

Sak-palta 
Płaszcze gumowe 
Kołdry watowe 
Firanki i t. p.

99poleca p j I C R E D Y T P O L 1
Wspólna 3a. Telefon 287-81

Bcrssssajcic Wasze obewle!
Człowiek praktyczny i rozsądny wie, co to  znaczy 

bersonować. Oto na wszystkich bucikach przymocować 
obcasy i zelówki gemowe „Berson**. „Berson" 
ni* jest modą, która nazajutrz znika, ale ulepszeniem 
obuwia dla zdrowia nieodzownem. Bez „Bersona** ni* 
można się obyć, podobnie jak bez zegarka. Używając 
„ B e rso n a "  oszczędzacie pozatem swe grosze i szanu
jecie zdrowie. Oszczędność polega na tem, żc obcasy i 
zelówki gumowe „Berson** są przynajmniej trzy 
razy trwalsze niż skóra, tak, że wydatki Wasze na 
naprawę i sprawianie obuwia znacznie się zmniejszają. 
Jedna próba Was o tem przekona. Przy noszeniu „3er- 
s o n a “  odczujecie również miłe działanie na ciało, szcze
gólnie na nerwy. Wpływ ten jest wynikiem elastyczności 
obcasów i zelówek gumowych „Berson** zapo
biegającym wstrząśnienioin ciała podczas chodzenia, a 
tem samem usuwa zmęczenie i znużenie, w przeciwień
stwie do twardych obcasów i zelówek ze skóry.

B E R S O N
nosi s ią  p rzy je m n ie  i jes t tań 
s z y m  i trw a ls zy m  od skóry.

HA RATY!
Okrvcia damskie, ubiory męskie. Paltajesienne i zimowe 

najtaniej w pracowni 
Z ło ta  N p . i©  — 2 9

Proszę się przekonać!!
iż U b i o r y  m ę s k i e w najw iększym  

wyborze

W  M T ?  M W W  ■ *R go tó w k ę
A JSJGS“ *  *  taniej niż wszędzie

bo w pierwszym źródle, to tylko

10 N A L E W K I  10 in. 10
w podwórzu 1 piętro, vis-a-vis bramy



„ROBOTNIK", niedziela, dnia 3 maja 1925 r.

Terminy E gzam inów  W stępnych
w szkołach średnich męskich społecznych i prywatnych.

Gimnazjum hum anistyczne Rocha Kowalskiego
(z klasą wstępną)

Gimnazjum hum anistyczne
Michała Kreczmara

Gimnazjum matemat.-przyrodn. K. Kulwiecia 
(z ustrojem  sem estralnym  z łaciną w zakresie 6 klas)

Szkoła handlowa Zgromadzenia Kupców
(z oddziałami gimnazjalnemi)

Gimnazjum hum anistyczne L. Lorentza

Szkoła Handlowa T. Łebkowskiego

8-klasowa Szkoła Mazowiecka (humanist.)
(z klasą wstępną)

Gimnazjum hum anistyczne koedukacyjne
w Milanówku pod Warszawą

Gimnazjum Matemat.-przyrodn. im .T. Niklewskiego
(z klasami przygotowawczeml dla chłopców od lat 7 skończonych)

Gimnaz'um hum anistyczne i seminarjum nauczycielskie 
T-wa Ośw. „Przyszłość" (z Internatem)

Gimnazjum hum anistyczne im. Mikołaja Reja 
Zboru Ewang.-Augsbursklego

(z klasą wstępną)

Gimnazjum matematyczno-przyrodnicze 
im. E. fl. Rontalera

(z klasą wstępną) ________

Gimnazjum hum anistyczne Koła Szkolnego  
im. św. Stanisława Kostki

Gimnazjum hum anistyczne i neohum anistyczne  
pod wezwaniem  św. Wojciecha

(z ustrojem  sem estralnym , z klasamlt elem entarną I wstępną)

Gimnazjum hum anistyczne
T-wa im. Jana Zamojskiego

(z klasą wstępną)

Gimnazjum hum anistyczne X.X. Marjanów 
na Bielanach (pod Warszawą)

Gimnazjum tylko dla internistów Kandydaci mieszkają w czasie 
egzaminów na miejscu.

Świętokrzyska 27 
tel. 280-41

Wilcza 41 
tel. 75-31

Plac Trzech-Krzyży 8 
tel. 114-19

Prosta 14 
tel. 12 92

Bracka 18 
tel. 67-02

Wspólna 24 
łel. 140 28

Klonowa 16 
tel. 80-03

Milanówek 
tel. podmiejski 18

Złota 58 
tel. 237-93

Śniadeckich 17 
tel. 28-48

P lac M ałachowskiego 1 
tel. 66-58 i 166-04

Polna 46a 
tel. 114-25

Traugutta 1 
tel. 82-29

Hortensja 2 
tel. 2-47

Smolna 30 
tel. 30-65

Właściciel
Roch Kowalski

Dyrektor
Michał Kreczmar

Dyrektor
Kazimierz Kulwlec

Dyrektor
Władysław Wójtowicz

Dyrektor
Ludwik Lorentz

Dyrektor
Tomasz Lebkowski

Dyrektor
Kazimierz Kujawski 

Właściciel
T-wo „Szkoła Mazowiecka"

Dyrektor
Jan  Sianożęckl

2 I 24 czerwca

18, 19 i 20 maja 
godz. 12

18, 19 i 20 maja

25, 26 I 27 maja 
godz. 5 p.p.

28 maja

od 22 maja 
godz. 4 p.p.

Dyrektor
Zygmunt Nlklewskl 

Właściciel 
Sp. z ogr. odp. p. n. „Szkoła"

Dyrektor
Władysław Rawdanowicz

Dyrektor
fldolf Rondthaler

25 i 26 czerwca

od 18 maja

29 I 30 maja

18, 19 I 20 m aja

Dyrektor
Konstanty Żórawskl 

Właścicielka
Ewelina Ronłalerowa

od 22 maja

Dyrektor
fldam  Jaczynowski

Dyrektor
Wojciech Górski

Dyrektor
Henryk Lipski

fldres dla listów: Warszawa I, skrzyn
ka poczt. 250, teł.: st. podm icjska-Bie S 
lany. Dojazd do Marymontu tramwa 
jem Nr. 15, skąd l ' | ,  kilom, do zakładu

.1

i
Dyrektor
. Bronisław Załuski

28, 29 i 30 m aja

28, 29 i 30 maja 
godz. 4 p.p.

18, 19 i 20 maja
godz. 3 I pół p.p.

Przyjazd dnia 22 czerwca 
po południu 

Egzaminy wstępne 
23 1 26 czerwca

Egzaminy wstępne w drugim terminie odbędą się w drugiej połowie czerwca.

Na Raty
b e z  z a l ic z k i  
na 4 miesiące

ZEGARY
ścienne, zagarkf, obrączki ślubne.

Kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze

Zegarmistrz GUTMACHER.

S m o c z a  21 m i s s z K a n ia  2 3
r ó g  D z i e l n e j .

PLATEl¥
nakrycia 1 galanterja dla m aso
wego użycia na białym metalu 
po c e n a c h  n iz k ic h  i na d o 
g o d n y c h  w a r u n k a c h  wysprze- 
daje firma: „ L u x e " ,  Al. J e r o -  
z o l im s k i e  4. Telefon 171-53.

a h a l i z y s ™
L a b o ra to r iu m  „S A H1 T & S‘
D-róW UPiKl wprost Dworca 
g r.—7 w., w niedziele 10—12.

używane w wielkim wy
borze polecamy tanio, 

ż y c z ą c y m  r a t a m i .
SOLNA 18 m . 4 .

J ź e g a r k i ,
obrączki złote

oraz wszelką blżuterję daje

Eia R aty
C e n y  G o tó w k o w e  

 ad  Ju b ilers"
(róg Żórawlej)

z , . , . .  35.

D r -  im e d «  W e i n t r a u b
c h o r .  w e n e r . f  skóry, m o c z o -  
p łc io w e  przeprowadził się z 
Pragi—Targowej 78 na ul. G rz y 
b o w s k ą  21 m . 8 te l .  184-77
od 9 i pół do 11 i pół i 4—8 w.
Na r a ty  i z a  gotów kę"! 
NACZYNIA KUCHENNE
aluminjowe i emaljowane oraz

o r y g in a l n e  a m e r y k a ń s k i e
w najwyższym gatunku.

m .  c u n g ,  w a r sz a w a  Twar
da 21 tal- 222-0? w podwórza.

RUSZNIKARZ - DRZEWIE ; . S '
Zgłoszenia z odpisami świadectw skierowywać 

Ł . N n a i l c o w a lŁ t ,  Lwów Batorego 24.

Dr, Stanisław Markusfeld
Ordynator oddziału chorób skórnych i wenerycznych.

iracka 23 powrócił.

Na raty! i za gotówkę!
Najtaniej —  H a j ło iijs tn ie j i

Ubiory m ęskie, okrycia dam skie oraz wielki wybór towarów

poleca j .  Z A M I E C Z K O W S K I
Marjaoska 6 m. 17.

N A  R A T Y  i za gotówkę o k r y c ia ' DAB^SKJE ' o !a*
UBIORY M ĘSKIE pierwszorzędnej roboty poleca

w p  A  " O  1 T T T G  K a r m e l i c k a  17 m .  6  
JlyJLJ S i .SawMiL V  »  w bramie I piętro.
Uwaga! Specjalny d z ia ł konfekcji fu trzanej o ra z  p łaszczy  gnm owych.

r“  Na dogodnych warunkach mmai
M A G A Z Y N  U R IO R Ó W  M Ę SK IC H .

C3

>t
C•o001o■O

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH,
DAMSKICH i DZIECINNYCH

D . B  O  6  K  O
W A RSZA W A , n i.  E le k to r a ln a  45, te l .  511-45.

Zaopatrzony wielkim wyborem palt gabardlnowych, gum o
wych, Jesiennych oraz kostjumy męskie l dam skie.

P r z y j m u j e  o b s t a l u n k l  z własnych i powierzonych 
materjalów.

Na dogodnych warunkach.

aolaoa.

I

IS r
CENY REKLAMOWE!!!
I n s i .  u . n c n t a  m u z y c z n e  

p r a w d z i w e  w ło s k ie  
z  g w a r a n c j ą .  

M a n d o lin y  najlepszej marki zł.
16‘—, 19‘—, 21*—, 24‘—. 

M a n d o lin y  p ł a s k i e —zł. 12'—, 
15‘—. 18‘—, 21‘—.

G i ta r y  — zł. 18‘—, 21‘—, 24'—, 
27‘—.

C y try  koncert, zł. 35‘—.
C z e l la  zł. 65‘— I zł. 75*—. 
K o n t r a - b a s y  *|4 zł. 150 I 175. 
S k r z y p c e  szkolne dobre zł.

12*—, 14*—, 16-—, 18*—. 
S k r z y p c e  koncert, złotych 21*—.

24*—. 28‘—, 35*—.
S m y c z k i  zł. 2-50, 2 '80 ,3‘50, 4*50,

I 6-—.
F u t e r a ł y  twarde zł. 7‘50, 8‘50.

10‘— I 12'—.
T o r b y  p łó c . na skrzypce 1 m an

doliny zł. 2 '—.
T o r b y  c e r a t o w e  na skrzypce 

I mandoliny zł. 3*—, oraz inne 
Instrum enta muzyczne i Przy
bory do tychże — po nader 
niskich cenach.
Dla kupców, kółek mandollnl- 

stów, orkiestr odpowiedni rabat.
Na prowincję wysyła się także 

za zaliczką.
H u r to w n ia  I n s t r u m e n t ó w  

m u z y c z n y c h !
W EISS I FEIGENBAUM

K ra k ó w , M e ls e l s a  L. 18.
D o k to r z y  m e d .

Feliks i Zoija RostKowscy
chor skórne, weneryczne, nie
moc płciowa, kosmet włosów. 
Chłodna 26, tel. 99-29, przyjm. 
9— U i 1—8. Panie 10—11 2 - 5  
I 6—7 w.

EDW BDI B S UD r.
m e d .  -------------  -----------

C h o r o b y  s k ó r n e ,  w en erycz
ne o d  5—7. Nowy-Swiat 22 m. 8, 

tel. 240-23.

II UH
Obiory m ęskie, okrycia dam
skie oraz towary łokciowe 
i bieliźniane na dogodnych  
spłatach długoterminowych.

ZEBY sztuczne białe od 5  zł.
korony złote długoletnią 

gwaran «  zł. Leczenie usuwa- 
IJ nie. Lerz-D-ta E. Pell 

Chłodna 32.
cj4

S-to Krzyska 35
v is  a v is  S z k o ln e j.  

C eny k o n k u ren cy jn e .

SS RATY i a pinu
Z e g a r y  ś c i e n n e ,

z e g a r k i  kieszon
kowe i r ę c z n e  
pierwszorzędnych 

fabryk, także b iż u -  
t e r j ę  oraz o b r ą 
c z k i  ś l u b n e  
wszelkiego rodzaju 
po c e n a c h  p r z y  
s t ę p n y c h  poleca 

Magazyn Jubilersko- U I11K7HF 
Zegarmistrzowski III. UUuŁllL 

E l e k t o r a l n a  31, tel. 182-84. 
Firma Istnieje od 1889 r.

Przytfioia Ula chorych
GRANICZNA 14

Telefon 57-44 
Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz
ny Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wlecz.
P o ra d a  3  z ł .

] O O lO S Z E il l f l  D ń 0 8 H .
AAfl\ Znana szkoła krojn, szycia, 
HUH; modniarstwa, bielizny, ha
ftu fl. Wiśniewskiej, Niecała 12. 
Kurs nauczycielski I domowy. 
Patenty cechowe. Zapisy co
dziennie. Kończącym posady. 
Dla sam ouków podręcznik kroju.
MCI in u irv  wykwalifikowani na 
U lLAUIIILT wywrotki potrzebni. 
Zgłaszać się z próbami Ostrowski 
Miodowa 7 m. 9a.

FOTOGRAFUJCIE SIE u „Leonara",
Nowy-Swiat 21. 6 fotografji re
tuszowanych od zł. 1.50, 12 —2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

f t to g r a t i jd f
Świat 61. 6 fotogr. retuszowa
nych 2 zł., 12 fotogr. 3 zł. Por
trety ta n ia

do szycia bębenkowe
 krawieckie, szewckie,
rękawicznlcze, kuśnierkie, dziur
karki, bleliinlane. 100 złotych 
ręczne, 130 nożne, wysyłamy po 
wpłaceniu 30$ zadatku. Cenniki 
bezpłatnie. Warszawa, Nowy- 
Swiat, S e t r i b ^

do szycia Kempistego 
■uuwbjuj najnowszy system, bę
benkowy, nagrodzone wielkiemi 
m edalami; detalicznie można na
być na dogodnych warunkach, 
w hurtowni chrześcijańskiej The 
Kemplsty Company, Marszałko
wska 41 róg placu Zbawiciela. 
Tamże konkurencyjne za bezcen. 

.a łi,  wyżymaczki oryginalneNa raty ^ W ^ e  no
godnych w a r n k a c h .  Mila 9 40
Wódka. ______________

Ta gotówkę OTOMANY 
o d  75 z l .

p l u s z o w e  kozetki od 35 zł Gwa
rancja pisem na. Pańska 76, róg 

Żelaznej sklep, tapicer.

M-hlj kuchennych białolakiero- 
włJIi wanych i ripolinem kom 

plet 7 przedmiotów 250 Złotych. 
Największa wystawą solidnych 
m ebli. Polska Hurtownia Mebli 
Hoża 51.

Związek Z a w o d o w y  
Pracowników K o 1 e j o- 

wych Rzeczypospolitej Pólsklej 
I Rada Zawodowa we Włocławku 
ogłasza konkurs na stanowisko 
Kapelmistrza orkiestry na Instru
menty dęte. Oferty z podaniem 
warunków składać należy do dnia 
20 maja r. b. pod adres Włocła
wek, ul. Kościuszki Nr. 6 Rada 
Zawodowa i Z. Z. K.

Ł llK A MATERACE róż
ne

watowe własne- Hfjjltfl 
go wyrobu oraz nuLill 

dziecięce w wiel Hil DITtf Sz. Hal
ki m wyborze llH ilH llberstad t

G M I Z M  2*
Na ratu  Obuwie dam skie i mę- 
Hfl lu l i  skie. Leszno 6 m. 13. 
„Poldom rat".

pluszowe i dywanowe
od jjjj złotych.

Robota najsolidniejsza z gwaran
cją długoletnią i na dobrych wa. 
runkach. Zakład tapicerskl S-to- 
Krzyska 46 róg Marszałkowskiej 
w podwórzu.

RRUIFRV na ratV sprzedaje firma
Hun LIII „R o w e r", Warszawa, 
Leszno 27-22. Telefon 289-44.

30 zło łycb
d a m .  Leszno 36—29.
V U in u p tu rę  największych roz 
A ll II miarów wstrzymuje skutecz
nie bandaż Błażewicza. Chmiel 
na 16.

7phu sztuczne, korony złote, le- 
LyUj czenie plombowanie. Prze
róbka slarych zębów. Ceny ntz- 
kle. Robotnikom ustępstwa Ga- 
binetlekarsko-dentystyczny. Grzy
bowska 36.

Redaktor naczelny dr. Feliks PERL. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BGRSKI. Wydawca: Rada Naezelna P. P- S. Odbito w  drukarni „ R o b o tn ik a " , W arecka 7,


